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DROBIAZGOWE PRZYGOTOWANIA 

DO ABDYKACJI KRÓLA EDWARDA. 
NIEPRZYJĘTA OFIARA PANI SIMPSON 

LONDYN, 9. 12. — Długotrwały, nie 
""al 5-godzinny pobyt premiera Bąldwina 
w Fort Belved,ere, wywołał w niektórych 
^ a c h przekonanie, te-premier będzie 
"tógł złożyć dziś w parlamencie nową' de­
klarację. Późniejsze informacje jednak, Do­
wodzące z otoczenia premiera, zdają się 
^skazywać, że żadna ostateczna decyzja 
n 'e zapadła jeszcze. Wobec tego premier 
w najlepszym razie przedstawi krótkie 
e*pose sytuacji. 

DOBRY KRÓL— ALE LEPSZE 
IMPERIUM. 

LONDYN, 9,12. Kompromis rządu z 
kr61em jest wykluczony. Król Edward sta-
n?ł obetnie przed alternatywą rezygnacji i 
Małżeństwa albo ztronu. Droga pośrednia 
n'e istnieje. Nawet niezwykle uspakajające 
oświadczenie p. Simpson, które-zresztą by 
lo dla dworu królewskiego wielką niespo-
Bianką, nie może przyczynić się zupełnie 
d° zmniejszenia powagi sytuacji. 

Najbardziej prawdopodobnym rozwiążą 
n'ern konfliktu będzie jak twierdzą w 
Londynie— zapowiadana abdykacja króla. 
Ujemne skutki tego konfliktu na gospodar 
s 'wo W. Brytanii przybierają już obecnie 
**kie rozmiary, że nawet większa część lu 
toości, która dotąd stała po stronie króla, 
flważa obecnie jego abdykację za jedyne 
Wyjście ze sytuacji. ,i , ,̂(., r '; 

Wedle dalszych donlestert, hte ufiala s i t 
*kcja Winstona Chiurćhlra' ,kl6ra zjńiertała 
to zorganizowania"t.'zw. parti i k ró lewslmj 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom, s t rac i 
Churchill na popularności, co uwidoczniło 
*ię w sposób jaskrawy na posiedzeniu Izby 
Gmin To też Londyn zastanawia się obec 
"ie nad sposobem przeprowadzenia abdy­
kacji z prawnego punktu widzenia, tudzież 
"ad uzgodnieniem pretensji króla co do je ­
go majątku. Załatwienie tego zagadnienia 
musiałoby uzyskać aprobatę parlamentów 
wszystkich dominiów. 

W każdym razie stwierdzić należy, l e 
Parlament angielski solidaryzuje się całko­
wicie z Baldwinem We we wszystkich dal 
szych posunięciach premiera W. Brytanii 
parlament stać będzie zdecydowanie po je. 
go stronie. 

tondyn pod znakiem pani Simpson 

Kryzys tronowy doszedł obecnie do 
punktu kulminacyjnego. Anglia podzieliła 
się na dwa obozy: małą grupę zwolenni­
ków króla, oraz wielki obóz rządowy. W 
Londynie panuje powszechne przekonanie 
że wypadki obecne potoczą się już w tem­
pie znacznie przyśpieszonym. 

LONDYN, 9.12. — Decyzja króla je­
szcze nie zapadła- W Fort Befvedere mo­
narcha zadaje sobie jeszcze hamletowskie 
pytanie: Być albo nie być — królem. 

Zbliża się jednak godzina decyzji. O 
wyjeździe króla do Cannes już się nie mó­
wi . Edward VIII sam jeden wypowie osta­
tnie słowo, a uczyni to najpewniej jutro. 

Wszystko przemawia sa tym, Że bę­
dzie to zarazem ostatnie jego słowo, jako 
króla. 

Abdykacja jest nadal rzeczą najprawido 
podobniejszą i czynione są do niej drobia­
zgowe przygotowania. ...... 

Krytys konstytucyjny 
w AngKi. 

ATAK NERWOWY. 

LONDYN, 9.12. — Król Edward w o-
statnich 48 godzinach uległ silnemu atako­
wi nerwowemu i to właśnie było przyczy­
ną wezwania do niego lekarza przyboczne 
go lorda Dawsona. 

Koła dworskie starały się utrzymać cho 
robę króla w ścisłej tajemnicy, oświadcza­
jąc, iż lord Dawson przybył do króla jedy­
nie tylko w charakterze doradcy. We wto-
tek stan zdrowia króla polepszył się m ą ­
cznic 

Podobizna brata króla Edwarda Vm-go, 
następcy tronu ks. Yorku, któremu przy­
padłaby sukcesja tronu Wielkie] Brytanii, 
w razie abdykacji obecnego monarchy. 

Dolar 5.2S'|2 

Kurs oficjalny. Bank Polski kupował do 
lary 5,28 i pół, funty angielskie 25,90, fran 
ki szwajcarskie 121,55 (za 100), franki 
francuskie 24,63; za l i ry włoskie' płacono 
24.50. .« > ,.. i , t W 
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Madryt w gruzach. 

Jedna z głównych ulic Madrytu, obrócona częściowo w gruzy, wskutek akcji bom­
bardowania miasta przez samoloty powstańcze. 

IPOWRÓCI 
Ojciec 

DO SWYCH 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

Sufit runął na zgromadzonych 
• • i 40 osób straciło życie, n r " 

LIZBONA, 9. 12. — W miejscowości I nie organizacji katolickiej. 40 osób zosta-
Leiria zawalił się sufit w sali szkolnej w j ł o zabitych, przeszło 100 rannych, 
chwil i , gdy odbywało się tam zgromadzę-1 

Zwycięstwo partii rządowej 
w wyborach fugosłowiańskich 

CITA DEL VATICANO, 9.12. Stan zdrofesor Miłani twierdzi, że Papież w cz\yar-
wia Ojca św. uległ znacznej poprawie. Pro- tek będzie mógł powrócić do swych zajęć. 

Waine przegrupowanie wolsk powstaficzyth. 
TENERIFA, 9. 12. — Tutejsza radiosta*. 

cja donosi: spokój na froncie madryckim 
należy uważać za zapowiedź, mającego 
wkrótce pastąpić generalnego ataku, W od 
ćmku Późueł nastąpiło bardzo.ważne prze­
grupowanie wojsk powstańczych. 'Zeslrze-, 
Ipno 4 samoloty rządowe. 

KOMUNIKAT OFICJALNY. 
MADRYT, 9. 12. — Oficjalny komuni­

kat ministerstwa wojny donosi, że lotnicy 
powstańczy bombardowali Alcala Henaies 

powodując straty wśród ludności cywilnej. 
Samoloty rządowe strąciły nieprzyjacielski 
trzymotrowiec oraz bombardowały pozyćj* 
powstańców .pod Madrytem. 
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fit •>'• ' '"' • 
Rząd Bluma 

b o i s i ę k r y t y k i . 

PARYŻ, 9. 12. — Izba deputowanyeB 
uchwaliła projekt zmiany ustawy prasowej 
z roku 1881, 359 głosami przciwko 193. | 

Bezpodstawne pogłoski o wyznaczeniu terminu 

wyboru prezydium miasta. 

BIAŁOGRÓD, 9. 12. — Agencja Avala 
podaje ostateczne wyniki wyborów samo­
rządowych w całym kraju. Udział wybor­
ców wynosił 6fi proc. Jugosłowiańska unia 
radykalna otrzymała 1.374.262 głosów, co 
stanowi 61 proc. ogólnej ilości oddanych 
głosów. Zjednoczona opozycja uzyskała 
248.137 głosów. Dawna partia kroaeka o-
trzymała 348.092 głosów, a narodowa par 

tia jugosłowiańska 35.108 głosów. Dawna 
partia demokratyczna Davidovicza otrzy­
mała 4.210 głosów. Inne stronnictwa uzy­
skały nieznaczne tylko ilości głosów. Zwy­
cięstwo jugosłowiańskiej unii radykalnej 
jest zupełne i świadczy dobitnie o tym, 
jak znaczną większością głosów wśród wy 
borców rozporządza rząd Stojadinowicza. 

Kiepura w Wiedniu 
P L A N * K R Ó L A T E N O R Ó W . 

Charakterystyczny obrazek z ulicy londyń­
skiej, będący świadectwem olbrzymiego 
^Interesowania wywołanego w prasie spra 
^ą matrymonialną króla: kolporterzy ga-
*et londyńskich co chwila wybiegają z no­
wymi nadzwyczajnymi wydaniami, przy­
noszącymi nowe, tak oczekiwane szczegóły 

WIEDEŃ, 9. 12. — Kiepura w rozmo­
wie z korespondentem pafa, oświadczył, 
że przybył do Wiednia celem omówienia 
szczegółów technicznych z dwiema wy­
twórniami wiedeńskimi projektu nakręce­
nia jego najbliższego filmu „Cyganeria", 

ad którym praca ma rozpocząć się w kort 
u kwietnia 1937 r. Reżyser tego filmu nie 
ostał jeszcze definitywnie wybrany, w grę 
'chodzą: Carmine óallone, BoIvary lub 
ngel. Nie jest wykluczone, że ze wzglę­

dów finansowych film będzie nakręcany 
we Włoszech. Ponadto Kiepura mówił o 
swych zamiarach nakręcenia w końcu 1973 
roku dwóch dużych fi lmów dla siebie i Mar 

! ty Eggerth — jednego w Wiedniu i jedne-
j go w Rzymie. Podczas swego pobytu w 

Berlinie Kiepura otrzymał bardzo korzy­
stne propozycje ze strony wytwórni „ T o -
bis". Rokowania w tej sprawie są w toku. 

Co się tyczy występów śpiewaczych, to 
po wypoczynku w Krynicy, 9 stycznia ma 
koncertować'w Brukseli, a następnie w Pa 
ryżu. Na koniec stycznia przygotowuje ar­
tysta tournee Sztokholm — Kopenhaga — 
Amsterdam. 

Korespondent Pa fa odbywając spacer 
z Kiepurą i Martą Eggerth po ulicach Wie­
dnia, miał możność stwierdzić, jak wielką 
popularnością cieszy się nasz artysta w 
stolicy naddunajskiej. Prawie przez cały 
czas spaceru szedł za Kiepurą tłum, od cza 
su do czasu podbiegały do niego dzieci, 
prosząc c autografy. 

Oo 

ŁÓDŹ dnia 9 grudnia. W związku z 
wiadomością podaną przez jedno z pism po 
rannych, jakoby w dniu 17 grudnia rb. po 
skończonym posiedzeniu pierwszym Rady 
Miejskiej, miało się odbyć drugie — wy­
borcze, dowiadujemy się z Zarządu Miej­
skiego, iż wiadomość ta nie odpowiada 
prawdzie. 

W dniu 17 grudnia rb. odbędzie się je­
dynie posiedzenie, na którym zostanie u-
stalony skład liczbowy prezydium, wyso­

kość uposażeń dla członków prezydium O* 
raz diet dla ławników. 

Wiadomość o zwołaniu pierwszego po-
siedzenia Rady Miejskiej wywołała w spo 
łeczeństwie zrozumiałe zainteresowanie, 
które zresztą spotęgowane zostało faktem 
nie wyznaczenia terminu posiedzenia wy­

borczego. Ogólne oczekiwane jest, że odbę 
dzie się ono w pierwszych dniach pośwłą-
tecznych. W każdym razie ostateczna w tej 
sprawie decyzja jeszcze nie zapadła. 

- 0 Q 0 

Anglia buduje lotnisko transatlantyckie. 

W Rynanna (Irlandia Północna) rozpoczę to pod kierownictwem Lindbergha budowę 
lotniska dla lotów transoceanicznych. 
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Związana pasem para narzeczonych 
wyłowiona z zimnych fal Dniestru została 

DROHOBYCZ, 9.12. — B. urzędnik 
kontraktowy Wydziału Pow. w Drohoby-
czy, Kazimierz Łopatka, skazany w ub. ro­
ku na 10 miesięcy więzienia za fałszerstwo 
podpisów na przekazach pocztowych i po­
bieranie za tymi przekazami pieniędzy, 
u '.ił obecnie wskutek zatwierdzenia wyro­
ku odbyć karę w więzieniu. Tymczasem o-
negdaj Łopatka zbiegł z Drohobycza w 
niewiadomym kierunku, zabierając z sobą 
#wą narzeczoną Julię Lechnicką z Ryścic. 
2a zbiegłymi wszczęła poszukiwania poli­
cja i rodzina. 

Równocześnie nadeszła ze Stanisławo­
wa wiadomość o następującym brzmieniu: 

Władze w Stanisławowie zostały zaalar 
mowane wiadomością o wyłowieniu z nur 
tów rzeki Dniestr w Jezupołu zwłok dwóch 
osób mężczyzny i kobiety. Topielcy byli 
ze sobą związani pasem skórzanym. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa zachodzi 
tu wypadek wspólnego samobójstwa. Do­
tychczas nie zdołano ustalić identyczności 
pary samobójców. 

Tymczasem we wtorek przed południem 
nastąpiło rozwiązanie tej ponurej zagadki. 
Oto — jak z relacji telefonicznej wynika — 
obie powyższe wiadomości dotyczą tych 
samych osób. Rodzina zbiegłej z domu Ju­
li i Lechnickiej słysząc przez radio wiado­
mość o tajemniczej parze samobójców w 
Juzupolu, z podanego równocześnie ryso­
pisu vchmiast zorientowała się, iż cho­
dzi ch córkę i jej narzeczonego. Oka­

zuje się, że Łopatka wraz z Lechnicką zbie 
gli w kierunku Stanisławowa i tam wspól-
irie popełnili samobójstwo. 

BEZROBOTNY ŻYWCEM SPłONAŁ 
w bieda - szybie. 

KATOWICE 9,12. W Wojkowicach Ko 
mornych na tzw. „Uciekaju" wydarzył się 
straszny wypadek, któremu uległ bezrobot 

Wyłącznie walka z bezrobociem 
spowodowała utworzenie oddziałów Obrony Narodowej 

WARSZAWA, 9.12. — Za kilka dni u-
każą się obwieszczenia o powołaniu do ży­
cia przez Ministerstwo Spraw Wojskowych 
Oddziałów Obrony Narodowej, do których 
będzie się mogła zaciągnąć bezrobotna mło 
dzież miast i wsi w miesiącach zimo*vych, 
aby otrzymać nie tylko cieple schronienie 
utrzymanie i odzież, ale by także mogła 
wziąć udział w pracy nad przygotowaniem 
obrony państwa. 

Organizacja Oddziałów Obrony Narodo 
wej jest spowodowana wyłącznie koniecz­
nością walki z bezrobociem, a nie absolu­
tnie innymi względami, gdyż nie ma żadne 
go z a g r o ż e n i a państwa, ani zadrażnień na­
tury międzynarodowej. Decyzja ministra 
spraw wojskowych sięga do ' elementu 
zrzeszonego w stowarzyszeniach społe­
cznych z organizacjami P w . na czele, jako 
bardziej uświadomionego państwowo i ma­
jącego na celu obronę i dobro państwa. 

Myślą przewodnią zarządzeń tych jest 
sięgnięcie do środowisk bezrobocia tak na 
wsi, jak I w mieście. Powołując do Oddzia 
łów Obrony Narodowej samotnych, nie ma 

jących w zasadzie obowiązków rodzinnych 
ułatwia się pracę akcji pomocy dla bezro­
botnych, obarczonych rodziną. 

Koszty utrzymania powołanych, dzięki 
odpowiedniej organizacji aparatu wojsko­
wego, nastawionego na masowe żywienie 
ludzi, będą niskie, przy bardzo dobrym i 
obfitym wyżywieniu, czego w żadnym wy 
padku nie dałoby się osiągnąć przez świad 
czenia w gotówce, względnie w naturze. 

ny Janusz zam. w Grodźcu. 
Pracował on w biedaszybie, gdzie 

niósł śmierć. 
po-

Cały teren „Uciekaju" gdzie znajduje się 
niezliczona ilość szybików, jest jednym 
zawaliskiem. 

Niższe pokłady węgła wybrała już kop. 
„Jowisz", natomiast cienkie warstwy, znaj 
dujące się pod samą powierzchnią eksplo­
atują bezrobotni. 

Janusz, kopiąc węgiel w bieda-szybie 
wpadł do starych zawalisk, ziejących o-
gniem i żywcem spalił się. 

Wypadek zdarzył się w oczach licznych 
kolegów, którzy mimo podjęcia natychmia­
stowej akcji ratunkowej, nie zdołali Janu­
sza uratować. Na powierzchnię wydobyto 
już tylko zwęglonego trupa. 
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ZDARZENIA i WYPADJii 

ŻYCIE ZGIERZA. 

Miła atmosfera w „Domu Starców 
Inowacle w miejskim toudgnKu. 

S t r z a ł w k a w i a r n i . 
Szczegóły tragedii miłosnej* 

Z Bydgoszczy donoszą.-
Ponury dramat miłosny rozegrał się w 

jedne) z kawiarń bydgoskich. 
i Bydgoszczy przybył rotmistrz re­

zerwy 42-letni Bohdan Rosset, zamieszka 
ły w Wilnie. Rotmistrza Rosseta sprowa­
dziła do Bydgoszczy wieść, iż w mieście 
tym przebywa panna P., z którą od dłuż­
szego czasu utrzymywał bliższe stosunki 
i dla której 

porzucił ionę 
wraz z 2-giem dzieci. 

Rilmłstrz Rosset, spotkawszy P. na u l i -

Tylko robotnicy tkalni grohmanowskiej 
otrzymaj® świąteczna pożyczkę. 

ŁÓDŹ dnia 9 grudnia. Swego czasu do 
nosiliśmy o decyzji dyrekcji Zjednoczo­
nych Zakładów Scheiblera i Grohmana w 
sprawie udzielenia robotnikom pożyczki 
świątecznej w wysokości zł. 20 na osobę. 

Obecnie dowiadujemy się, że decyzja ta 

cy, poprosił ją do kawiarni Schmelcera 
przy ulicy Gdańskiej i tam po burzliwej 
rozmowie, na oczach licznych gości, dobył 
rewolwer i strzałem w serce odebrał sobie 
życie. Wrażenie było wstrząsające. Przy­
były lekarz pogotowia stwierdził tylko 
śmierć desperata. Żona samobójcy przeby 
wa stale w Paryżu. 

Podłożem tragedii miłosnej Rosseta był 
opór rodziny panny P. przeciwko poślubię 
niu rotmistrza. Zwłoki przewiezione zosta­
ną do Wilna. 

dotyczyła jedynie robotników zatrudnio­
nych w t. zw. tkalni grohmanowskiej, a to 
dlatego, że robotnicy ci pracują minimalną 
ilość godzin w tygodniu, i mają niskie za­
robki. 

Ofiara śliskich chodników. 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

ŁODŹ, 9. 12. — Jan Kukulski, lat 20, 
zam. w Głownie przechodząc ulicą Drew­
nowską obok nieruchomości Nr. 75 pośli­
zgnął się i upadł tak nieszczęśliwie, że do­
znał powikłanego złamania lewego przed­
ramienia. 

Wezwany lekarz pogotowia po udziele­
niu pierwszej pomocy odwiózł poszkodo-

PRZYBŁĄKAŁ się buldog, lekko brązowy. 
Odebrać można Piotrkowska 191, Skład 
win i wódek. 

wanego do szpitala św. Józefa. 
— Wczoraj około godziny 24 został zna 

leziony na ul. Rzgowskiej 112 w stanic nie 
przytomnym Mincberg Kazimierz, lat 30, 
zam. przy ul. Podleśnej 26. 

Przybyły lekarz Pogotowia Miejskiego 
stwierdził ogólne obrażenia, mimo zabie­
gów nie zdołał przywrócić poszkodowane­
mu przytomności i w stanie ciężkim pize-
wlózł go do szpitala w Radogoszczu. Przy­
czyna wypadku nie została ustalona. 

Miejski Dom Starców w Zgierzu przy 
ul. Pierackiego, dzięki reorganizacji, zmie­
nił się dużo na lepsze. Budynki wszystkie 
zostały gruntownie odnowione tak z ze­
wnątrz jak i wewnątrz. Sale i pokoiki je­
dnakowo w jasnym kolorze utrzymane wy­
glądają czysto i milo, zwłaszcza, że I u-
meblowanie jest jednego stylu. W każdej 
salce oprócz niezbędnych mebli znajduje 
się krzyż i regulamin, chociaż przyjmowa­
ni są do zakładu wszyscy bez różnicy wy­
znania. Zasadniczo zakład dzieli się na 
dwie części: dla starców i umysłowo nie­
dorozwiniętych. Ci ostatni mieszkają w o-
sobnym budynku z ładnym ogródkiem, 
gdzie mogą odbywać spacery. Teren ten o-
grodzony jest szczelnym płotem, zaś furtka 
zamykana jest na klucz. Przebywają tu 
lekkochorzy, którzy dla otoczenia są nic 
groźni. 

Drugą część zakładu to właściwy Dom 
Starców, gdzie przebywa 61 oąób, w tern 
8 mężczyzn, którzy podobnie jak mężczyź­
ni pierwszej części posiadają oddzielne sy­
pialnie. Do inowacji należy zaprowadzona 
obecnie wspólna dla wszystkich jadalnia, 
gdzie pensjonariusze spożywają wszystkie 
posiłki, przepisane przez lekarzy, a przy­
gotowywane w nowocześnie urządź, kuch­
ni pod okiem fachowej kucharki. W-jadal-
ni, estetycznie urządzonej, znajduje się o-
braz „Wieczerza Pańska". Czas umila tu­
taj radioodbiornik czterolampowy, oliaro-
wany przez dra Wąsowicza. Jadalnia 
wspólna stwarza, zwłaszcza dla umysłowo 
niedorozwiniętych, atmosferę domową, a 
równocześnie umożliwia personelowi za­
poznanie się z właściwościami psychiczny 
mi i charakterem niedorozwiniętych, co po­
zwoli później na przydzielenie ich do od­
powiednich kategoryj prac zgodnych z ich 
upodobaniem. Od tego czasu pracują też 
oni ochoczo i wesoło, nie podniecają się, 
a praca ich daje pozytywne wyniki . Kon­
trola czystości dała bardzo dobre rezulta­
ty. Zmniejszyła się również liczba zacho­
rowań. Chorzy znajdują się w osobnym 
pokoju. Urządzono również łazienkę o 
trzech wannach, która umożliwia utrzyma­
nie czystości osobistej pensjonariuszy; do­
tąd korzystali oni jedynie z Miejskiego Za­
kładu Kąpielowego, znacznie od „Domu" 
oddalonego. Nad zdrowotnością czuwa le­
karz miejski dr Dunin Wąsowicz, który co 
najmniej raz w tygodniu wizytuje zakład. 

Umysłowo niedorozwiniętymi opiekuje się 
specjalny lekarz psychiatra, który periody­
cznie odwiedza chorych. W tych warun­
kach, przy czujnej opięcie personelu, pen­
sjonariusze żyją sobie spokojnie. Przy Do­
mu Starców mieści się również gospodar­
stwo rolne, które dostarcza płodów rol­
nych, tak by instytucje te były samowy­
starczalne. Nadto prowadzony jest tutaj 
ogród warzywny i owocowy ze specjalnym 
uwzględnieniem plantacji kwiatów, które 
obecnie znajdują się w oranżerii i zaopa­
trują w nie ludność naszego miasta. W go­
spodarstwie tym pracują również pensjo­
nariusze w miarę sił swoich, zwłaszcza, że 
budynki gospodarcze leżą w obrębie zabu­
dowań zakładu. Nad całością czuwa do­
brze urządzona kancelaria, posiadająca wła 
sny telefon. Dobrze zaprowadzona kontro­
la zbiorów w gospodarstwie rolnym i roz­
chodów zakładu usunęła wszelką niesu-
mienność personelu. Bezpośrednim opie­
kunem zakładu jest kierownik Wydziału 
Opieki Społ'. R. Just. 

CZYJE DZIECKO? 
W ubiegły czwartek obok przystanku 

tramwajowego przy Miejskim Zakłarizje 
Kąpielowym na"uT." Freracktcgo, zr&TOrł&ł? 
no pozostawioną bez opieki dziewazynkępr 
lat około trzech, biednie ubraną, w żółtych 
butach sznurowanych „na wyrost". Pol i ­
cja poszukuje rodziców. Dziecko umieszczo 
no w przytułku miejskim. 

„ZBIEG Z J A W Y " . 
Tak nazywa się film sensacyjny, pełen 

egzotycznych przygód, wyświetlany obe­
cnie na ekranie kina „Apol lo" . 

(—) S'an zdrowia Ojca Św. uległ znacznej p*" 
prawic. Obecnie, zdaniem lekaizy, nie mu ładnych 
podstaw do obaw. 

(—) Dziś przybywa do Polaki rumuńik i M« ' 
• I t aBU r'1 Samsonowicl. 

(—) W Genewie został otwarty konsulat bono. 
rowy R. P. 

(—) W Wi ln ie został zakończony zjazd w spra­
wie walk i z rakiem. Następny zjazd zostanie zwo­
łany w r. 1937 do Lwowa. 

(—) Wczoraj obradowało w stolicy walne zgro­
madzenie Centralnego To.w. Organizacji Kotek Rol­
niczych. W obradach wzir ło udział kilkuset dele­
gatów. 

(—) Ks. biskup sufragan śląski, dr 3roinł>oM, 
ciężko zachorował. 

(—) Wczoraj Gimnazjum Państwowe Męskie 
Im. M. Kopernika (dawniej „Uczelnia") obchodzi' 
ło 30-lccie swego istnienia. 

Uroczystość Jubileuszowa, połączona ze zjazdem 
rozpoczęła się uroczystym nabożeństwem w koście­
le M. U. Zwycięskiej. Mszę Św. odprawił b ucrel 
obchodzącej jubileusz 30-lccio szkoły ks. .Miecflj 
sław Wojciechowski, a podniosłe kazanie wyglo™ 
również abiturient gimnazjum Tow. „Uczelnia", kl-
Jan Źdż n Ki 

Po nabożeństwie wszyscy biorący udział w uro­
czystości udali się do gmachu, w którym obecnie 
mieści się Państw. Gimnazjum im. Kopernika p iT 
ul . śródmiejskiej 41. Obradom przewodniczył i " l * 
r i r hna . Obecni b y l i : przedstawiciele władz i «"»J" 
ska. Wysłano depesze do najwyższych dostojnik"* 
państwowych i odsłonięto tablicę pamiątkowu. Zjaw 
zakończono koleżeńskim obiadem w T ivo l i . 

(—) W r. 1937 Tow. Popierania Budowy ̂ k ó ł 
Powsz. przeznaczyć ma dla okręgu warszawsko 4 

łódzkiego łącznie sumę 600.00(1 zł., przy czym oko­
ło 250.000 zł przeznaczono no akcję budowlana srkół 
powszechnych w okręgu łódzk im. 

(—) Nadzwyczajne zebranie Legl i Tnwalidoff 
W. P. w Lodzi urhwal i to rezolucję przeciwko pł« ' ' 
nym agitatorom komunistycznym, usiłujących n«* 
rzucić Polsce na nowo jarzmo niewol i . 

(—) W siedzibie teatru nrzy u l . Gcgielnlanej ł« 
uruchomiony został Teatr Polski , pczostajary po» 
kierownictwem dyr. Hugona Moryrińskiego. 

Teatr Polski otworzył swoje, podwoje wysławi* 
jac sztukę St. Wyspioń'"*:—o „Wesele". 

(—) Wczoraj, zgodiv • podjętą uchwałą, wy* 
jechała do Warszawy dele;;itcja inwalidów łódzkich 
w liczbie 150 ludzi . Delegacja Weźmie udział w od" 
bywającym się wszechpolskim zjeździe inwalidów, 
a następnie podejmie u władz centralnych kroki 
przeciw zamierzonej reorganizacji sprzedaży wyro­
bów tytoniowych. 

(—) W Przemyślu wydarzył się niezwykle tr i* , ' 
girzny wypadek: 30-letni właściciel młyna, I«ok Ha­

cker, zastrzelił swą 24-lctnią narzeczom), studentkę 
pElzę Ki. i , k tórej zarzucał zdradę. Studentka m i l 

rła na miejscu wskutek odniesionych ran. Po do­
konaniu zbrodni Haker usiłował utopie się w Sunie. 
Uratowano go jednak I oddano w ręce pol ic j i . 

(—) N " południowym At lantyku zaginał hy-
dmplan „Cro ix do Sud", utrzymujący stała komu­
nikację między Afryką a Południową Ameryką. PI" 
lot hydroplanu, Mermoz, dokonał już 24 przelotów 
nad południowym At lantykiem. 

(—) Policja aresztowała wczoraj obok dwereJ 
Kaliskiego, przybyłych do Lodzi na gościnne wy* 
stępy, włamywaczy poznańskich: Zygmunta Bcrfnar-
skiego (Poznań, Wyspiańskiego 8) i Stefana Kac-
pera (Poznań, Wodno 27) oraz włamywacza !ódz» 
kiego Antoniego Kozłowskiego 11 ..•!/., Wesoła 11)-

Sucho 1 m r o ź n o 
Stan pogody w Lodź . 

ŁÓDŹ, 9 grudnia. Dziś o godz. 9-ej ra­
no temperatura wynosiła 1 stopień poniżej 
zera. W ciągu nocy ubiegłej najniższy stan 
termometru wynosił 3 stopnie poniżej ze­
ra. Ciśnienie barometryczne wykazywało 
wzrost i wynosiło 765 milimetrów. Przewi­
dywana jest pogoda sucha i mroźna. Sła­
be wiatry północno-wschodnie. 

ŻYCIE PABIANIC 
Zwolnienie oi opłat drogowych. 

Z a ireSC o g ł o s z e ń 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e y c z n e m o c z o p ł c o w e 

I r s k ó r n e 
6-yo S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—12 .w poł J 

Dr K L I N G E R 
s p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

Andrzeja 2 tel. 132-28. 
przyjmuje od 0 — 11 I od 6 — 8 wlecz. 

Dr B. HUrTwiCZ 
choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 1 0 
Przyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w niedz 

i święta od 8 — 1. 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 

Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od 11 — 1 i od 3 —4 popoł. 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , t e l . 122-S9 (przy przys t 
traraw. Pab jan i ck i ch 2 r a z y d z i e n n i e p r z y i 
tnujaj l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i 
Gat lae t dent W i z y t y na mieście. Wsze lk ie za 
cęgi ana l izy O t w u r t i o ' M-ei r. do S-e, w r . 

P o a 3 złote. 

Dr med. 

R G U T 3 T A D T 
Akuszer - ginekolog 

Zachodnia 66 t e l . 129 
Przyjmuje od g. 10—12 i 5—7 

52 
w. 

D R Bm*% I3 f* 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegielń t ama 4 tel. » 0 0 - 5 7 
p rzy jmu je 8 — I I i od 4 - 9 wi -cz . 

Niedz. I swict-i od r. 10 — 1 w po t . 

Dr .ned. 

M. K L A C Z K O 
p o w r ó c i ł 

Chor . oszu, nosa , g a r d ł a i k r t a ń 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł 

L e c z n i c a p r y w a t n a 

D r a 2 . R A K O W S K I E G O 
d l a c h o r y c h n a u s z y , n o s , g a r d ł o i p ł u c r 

priTlmuJt chorych prsych dzących I stałych, 
Hriv Icctaley ćiypay jeit Otblaet Roentito 

ilu wsielklch pri«lwi«ll«o ' »lice. 
P i o t r k o w s k a 6 7 . T e l . 1 2 7 - 8 . 

od 9—2 1 6 — 8 . 

Dr F E L D M A N 
akusier - ginekolog 

Kilińskiego 113 ( róg Nawrot) 
te l . 155 -77 

od 3 — 6 w lecznicy Zgierska 24. 

Dr HENR Y K OWSK1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n i ch 

i r z e p r o w adrił się n a u l . TRAUGUTTA 9, 
( r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

ad i — 11 rano o d 6—* wlocs. . a l a d i l . l . l w i ę t a 
i od t - 12 30, po po l 

Poradnia Weneralogiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z o y h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

i .ob iety I dzieci p r zy jm . k o b i e t a - l e k a n 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr nea. 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

' J p e j a i i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 
n y c h i s e k s u a l n y c h . 

Narutowicza Q, fr.II piętro 
Te l . 12dttó przyjmuje od 9—1 i od 5—9 wiecz 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczoplcio-

wych i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel . 179-89 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

W swoim czasie Wydział Powiatowy 
Starostwa Łaskiego wyznaczył wszystkim 
właścicielom nieruchomości, przedsię­
biorstw handlowych, przemysłowych itp. 
podatek drogowy od adiacentów na utrzy­
manie dróg państwowych. Na skutek odwo 
łania się płatników w tej sprawie do M i ­
nisterstwa Komunikacji w Warszawie po­
datek ten został uchylony o czym wszyscy 
płatnicy powiadomieni zostali specjalnymi 
zawiadomieniami przez przewodniczącego 
Wydziału Powiatowego w Łasku. 

NAJŚCIE NA MIESZKANIE. 
Wesołe towarzystwo składające się z na 

stępujących osobników: Kaszewskiego 
Aleksandia (Spółdzielcza 4 ) , Weika Ste­
fana (Św. Krzyska 15), Kołodziejczyka 
Hieronima (Żeromskiego. 8) i Popławskie­
go Józefa (Szewoka 6 ) , będących w sta­
nie podchmielonym udali się do mieszka­
nia Kacper Leokadii przy ul . Bóźnicznej 6, 
gdzie poczęli się awanturować i domagać" 
się od właścicielki mieszkania pieniędzy 
na wódkę. Gdy żądania ich nie zostały u-
względnioue przybyli zgodnie rzucili się 
na nieszczęśliwą kobietę i srodze ją po­
bi l i . Następnie po wyjściu na ulicę urzą­
dzili publiczną burdę, zakłócając spokój 
Policja położyła wreszcie kres wyczynom 
pijanych osobników, których zaprowadzo­
no do komisariatu P. P., gd-ic spisano od­
powiednie protokóły. 

ZEBRANIE REZERWISTÓW. 
W dniu 12 grudrjia o godz. 19-ej w lo­

kalu własnym przy ul. Zamkowej 61 odbę­
dzie się kwartalne informacyjne zebranie 
wszystkich członków. Tegoż dnia o godzi­
nie 20 prof. Muraszko wygłosi odczyt p. t. 

. „ . _ . , . . — _ ~ — — — i Pierwsza pomoc przy ratowaniu zatiutych 

WENE8§L9£IC MA, e a z a ™ b ( ) i ° w y m i -

Wejście t?c~p*-frte i V/~1HC dla wszy­
stkich. 

P r y w a t n a 
P r z y c h o d n i a 

leczenie chorób wenerycznych i .kornych 

P i o t r k o w s k a I G I 
Od 8 rano do 9 wiecz., w niedziele i święta 

od 9 do 1 po poł. 
Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

J t » O J £ A U A 3 'JUL. 

WIZYTACJA POŁTCJL 
W dniu 4 grudnia inspektor knincndy j posiedzeniu punktów 

Wojewódzkiej Policji Państwowej w Łod.:i J —— 

p. Złotowski dokonał inspekcji komisariatu 
P. P. w Pabianicach. 

Wizytator podziękował komisarzowi 
P. P. w Pabianicach, Kwapiszowi za dopro 
wadzenie koszar policyjnych do należytego 
porządku i uporządkowanie lokali, zaję­
tych przez policję pabianicką. 

ZAPALCZYWI LUDZIE. 
Gwizdała Helena, zamieszkała w Pabia 

nicach przy ul. Cegielnianej 4 wszczęła bój 
kę na ul. Szewckiej ze starozakonnym 
Strajchbergiem Lajbem, zamieszkałym na 
tejże ulicy. Policja była zmuszona interwe­
niować. 

— Za awantury i zakłócanie spokoju pu­
blicznego w stanie nietrzeźwym spisano 
protokół: Debichowi Rudolfowi z ul. Fa­
brycznej 9, Dylatowi Henrykowi z ul. Ba-
rucha 32, Rychlewskiemu Romanowi z 
Częstochowy, oraz Boruckiemu Czesławo­
wi (Narutowicza 29) i Witoldowi Nowic­
kiemu (Tuszyńska 72). Dwaj ostatni, ma­
jąc z sobą jakieś porachunki osobiste po­
częli się nawzajem okładać kijami na u l i ­
cy. Kres bójce położyła dopiero policja. 

KRADZIEŻE. 
Nieznani sprawcy skradli mostek żela­

zny przy zbiegu ulic Piłsudskiego i Legio­
nów. 

— Do sklepu Ciszewskiej Reginy przy 
była jakaś kobieta, która korzystając z 
chwilowej nieobecności właścicielki skra­
dła z szuflady sklepowej 25 złotych w go­
tówce i zbiegła. 

Za złodziejką rzucono się w pościg, lecz ' 
mroki zapadnincego w :cczoru ułatwiły jej 
ucieczkę. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 
W środę, dnia 9 grudnia w sali Straży 

Ogniowej na Nowym Rynku odbędzie się 
posiedzenie Rady Miejskiej m. Pabianic. . 
Na porządku dziennym znajduje się między 
innymi 5 niezałatwionycn na poprzednim 



Po drugiej stronie pasma Karpat. 
Polacy na wschodniej Słowaczyźnie. 
B 10,000 emigrantów wśród bratnich narodów.a 

Koszyce, w grudniu 

Nie ma w Polsce chyba nikogo, kto nie 
znałby gorzej czy lepiej zagadnienia Pola­
ków w Cieszyńskiem. Mało jest jednak o-
sób, które wiedzą, że w Czechosłowacji po 
za Polakami na śląsku Cieszyńskim, na 
Morawach, na Spiszu i Orawie, również 
dalej jeszcze ,na wschód, na Wschodniej 
Słowaczyźnie, o kilkadziesiąt kilometrów 
°d granic Polski, a tuż przy granicy Rusi 
Podkarpackiej, zamieszkują w małych ko­
loniach rolnicy polscy. 

Głód ziemi, typowy dla południowej 
Polski, wywołał w ostatnich dziesiątkach 
ubiegłego wieku masową emigrację. Część 
emigrantów, skuszonych przez agitatorów, 
sprzedawszy swoje małe 2 —5 morgowe 
gospodarstwa na terenie powiatu tarnow-
^tego. gorlickiego, jasielskiego, krakow­
skiego, nowotarskiego, grzybowskiego i 
nowosądeckieo zakupiła większe ki lku-
nastoniorgowe gospodarstwa w ów­
czesnych Węgrzech, głównie na terenie 
dzisiejszych powiatów: Giraltovce, Vra-
nov, Stropkoy i Humenne. 

Po r. 1914 sporo spośród tych osadni­
ków powróciło do Polski, większość jed­
nak pozostała, mimo, że tereny te przesta­
ły być węgierskie, a weszły w skład Cze­
chosłowacji. 

Ogólną ilość rodzin polskich, zamiesz­
kujących w chwili obecnej na Wsch. Sło­
waczyźnie ocenić trzeba 

na około 10,000 osób, 
"a terytorium zaś wymienionych wyżej po 
Watów— na około 1,500 rodzin i około 
4,000 osób. Cyfra "da zyska na wyrazisto­
ści ,Ii się uwzlędni, że stanowi ona o-
kolo 2,5 proc ogółu ludności Wsch. Słowa 
czyzny, a około 5 proc. tych 4 powiatów. 
Polacy w tych powiatach trudnią się nie-
mal bez wyjątku rolnictwem, jako samo­
dzielni gospodarze. 

Najsilniejsze ośrodki stanowią nastę­
pujące miejscowości w pow. Vranov wsi 
Soloma i Michalok, w pow. Stropkov. — 
Stropkoy w p. Humenne wsi Vitozovce i To 
połówka wreszcie w pow. Giraltovce, wieś 
*adoma. 

Z pomiędzy wymienionych miejscowości 
trzy, a mianowicie. Topolovka, Soloma i 
Vitazovce leżą tak blisko siebie, oddzielo­
ne tylko wąwozami i pagórkami, że stano 
wią 

niemal jedną osadę. 
Osada ta zasługuje na szczególną uwagę 

nie tylko ze względu na to, że zamieszkała 
jest niemal wyłącznie przez Polaków 
(ilość Słowaków, Czechów i żydów wyno 
si we wszystkich trzech wsiach, na około 
1,200 Polaków, a nie więcej .niż 100 osób, 
na które składają się żandarmi, karczma­
rze, rzemieślnicy), lecz też dlatego, że za­
chowała ona nieskażony i piękny język pol 
ski, żywą tęsknotę do Ojczyzny za bliską 
granicą i obyczaje polskie w budowie chat, 
zaprzęgu, uprawie roli, obrzędach, a czę­
ściowo również i w stroju. W Solomie 
znajduje się ponadto kościółek, wybudowa 
ny w r. 1908 przez osadników z wieżyczką 
naśladującą wieżę jasnogórską, obrazami o 
napisach polskich i z napisami polskimi na 
ścianach. Tylko księdza Polaka nie ma... 

czeskich mimo rzeczywiście dobrej woli 
Słowaków, nie pozwala na spełnienie słusz 
nych postulatów wysuwanych przez Pola­
ków na Wschodniej Słowaczyźnie. 

Rozwija się natomiast korzystnie czy­
telnictwo, w całym szeregu czytelni pol­
skich, a obchody narodowych świąt doda­
ją ducha do wytrwania. 

Polacy we wschodniej Słowaczyźnie 
zamieszkują wśród ludności obcojęzycznej 
lecz pokrewnej i życzliwej, słowackiej i u-
kraińskiej. Ludność ta, która niedawno do 
piero znalazła możność przebudzenia się 
do świadomego życia narodowego, wiele 
skorzystała zarówno pod względem napię­
cia patriotycznego, jak pod względem kul 
tury rolnej i stopy życiowej przez współ­
życie z polskimi osadnikami. 

TRZY TRUPY W MIESZKANIU 
Kieliszki z trucizną. 

W francuskiej miejscowości Rachelle ro 
zegrała się ponowna tragedia. W Rachelle 
żył pohki robotnik Stanisław Obreta z 
Bertą Huguet, 44-letnią Francuzką, która 
m a>a na wychowaniu troje swoich dzieci 
z pierwszego małżeństwa, wśród nich 17-le 
tnią córkę Helenę. Obreta, człowiek bar­
dzo gwałtowny, obchodził się brutalnie z 
panią Ihguet ; jej dziećmi. Wkońcu dwoje 
dzieci ptzeniosłj się do rodziny matki, po 
została iylko ł .uena. Obreta mieszkał z 
swoją kochanką i jej córką w jednym poko 
ju i utrzymywał stosunki miłosne z obiema 
kobietami. Już od kilku dni sąsiedzi nie zau| 

ważył-' Or- j t iy ;.i obu mieszkających z 
nim kobiet, i ziwi j-domil; policję o nagłym 
zniknięciu trójki Policja wyważyła drzwi 
r y e s z k n a i z r r ia / ła Obretę i Helenę leżą 
cy^h bez życia w tym samyi;. łóżku. W dru 
gim łóżkt; eżai t u p pani Huguet. Lekarz 
policyjny Ctwieid/w, że wszyscy troje ule­
gli otruciu. Na "Tnie znaleziono kieliszki, 
w których stwierdzono na dnie pozostałe­
go w nich ^iy.:u obecność trucizny. Jak 
przypuszczają, pani Huguet, nie mogąc 
dłużej znieść ohydnego współżycia Obrety 
z jej cerką, .\rrula siebie, kochanka i córkę. 

trodniejsza operacja na św ecie. 
Z G O N JEDNEGO Z B R A C I AJ%$I|ICH» 

W Vitazovcach jest murowana 

W ten sposób Polacy na Wschodniej 
Słowaczyźnie spełniają swoją podwójną ro 
lę, rolę szerzycieli polskiego dorobku kul­
turalnego wśród bratniej ludności oraz pro 
pagatoiów zbliżenia Polski z pokrewnymi 

szkoła i J c j narodami, przy pełnym uznaniu wzaje 
dwuklasowa, w której części przedmiotów {mnego ciężenia gatunkowego i odwiecz 
uczą się dzieci w języku polskim. Jest to | nych związków krwi . 
jedyna szkoła tego rodzaju na całej Słowa 
czyinie, choć w wielu miejscach znalazłoby 
się minimum konieczne do otwarcia szkoły 
polskiej. 

Poza wymienionymi ośśrodkaml więk­
sze skupienia polskie znajdują się w mie­
ście Koszycach oraz Preszowie, jak rów­
nież w miasteczkach: Krompachy, Micha-
lovce. Niżne Slovi.nky, Humenne i we 
wsiach: Zborovie, Stakczinie, w Wielkiej 
Breznicy i in. 

Pomimo zasadniczej przynależności Po 
laków, zamieszkujących na tym terenie do 
zawodu rolniczego, spotyka się jednak 
dość duży procent robotników fabrycznych 
i górników, rzemieślników, a nawet kup­
ców. 

Ilość ogólna dzieci jest tak wysoka, źe 
uprawniałaby do posiadania kHku przynaj 
mniej szkół. Niestety, znany stosunek władz 

B. H. 

Głośni w Ameryce bracia syjamscy Lu-
| cio i Simplicio Godino, przeżyli przed kilku 
dniami tragedię, która skończyła się śmier 
cą jednego z braci. Lucio Godino, 
od dłuższego czasu chorował na płuca i le 
żal (wspólnie z swoim bratem) w szpitalu 
w Nowym Jorku. Onegdaj Lucio zmarł. 
Bracia leżeli sami w pokoju szpitalnym, 
gdy naraz Lucio 

stracił (przytomność 
Brat jego Simplicio zaczął wzywać pomocy 
Wkońcu zjawili się pielęgniarze, ale Lucio 
już nie żył. 

Najdłuższy most w Europie. 

Kupionyznaczek F.O.M. 
tworzy miliony — potrzebne na budowę. 

polskich okrętów wojennych! 
Dania wybudowała obecnie drugi most przez cieśninę „Słorstróm", który długością 
pobił rekord mostu przez MałyBełt wykończonego przed 2 laty. Na zdjęciu założenie 
ostatniego przęsła mostu przez Słorstróm, długości 3 i' pól kilometra, łączącego wy­

spy Zelandię i Falster. 

Nie było chwili do stracenia. Czas był 
policzony. Lekarze odbyli naradę i posta­
nowili przeprowadzić natychmiast opera­
cję. Nie mieli zresztą wielkich nadziei co 
do pomyślnego jej wyniku. Przygotowania 
trwały godzinę. Potem lekarze przeprowa­
dzili dwie operacje. Pierwsza trwała 45 mi 
nut, druga 2 godziny. Zdaje się, że życie 
Simplicia jest uratowane, zachodzi jedynie 
obawa co do skutków wstrząsu nerwowe­
go 

Pierwsza operacja była pod względem 
technicznym odłączeniem zmarłego Lucia 
od żywego Simplicia. Należy wiedzieć, że 
bracia tworzyli dwa ciała, ale wszystkie 
funkcje, organy, nawet obieg krwi , mjell 
wspólne. Plecy były złączone muskułami 
które zaczynały się u podstawy stosa pacie 
rzowego. Bracia mieli wspólne końce jel i t 
i odbytnicy. 

Po amputacji, która nie była bolesna 
dla Simplicia, ponieważ dokonano ją na 
zmarłym, druga operacja miała na celu 
stworzenie żywemu Simpliciowi sztucznej 
odbytnicy. 

Jeśli Simplicio będzie żył, bęcjzie to 
pierwsza podobna operacja w dziejach me 
dycyny. Nigdy bowiem jeszcze lekarze nie 
dokonywali operacji na braciach syjamskich 
już dorosłych. Obaj bracia mają żony. Je 
dna z nich została wdową. 

Czy jesteś członkiem 

Stanisław PPOCttWlCZ 

R E K I N Y 
Powicie współczesna. 

STRESZCZENIE. 
M i n Zielistka, córka waraaawaktego prsedule-

•iorcy budowlanego, studentka medycyny, powró. 
(Ua a matka a podróijr na Capri i do Stambułu. 

Po powrocie dowiediiala sie o ałym ranie in­
teresów swego ojca Arnolda Zielińskiego. 

Mira była zaprzyjaźniona blisko a Halina, Za-
•orowbkt, siostrg Inłyniera, w którym była sako-
tbana. 

Zaborowski flirtował • piękna baronówna Li i i 
Stern, córka, bankiera. Jaj ojciec współpracował a 
'•jeainieaa. organizacji międzynarodowa, której 
kriedalawieielrm na Polskę był Karol Bathey. 

Zaborowski stracił w katastrofie samochodowej 
'ckc- W szpitalu piciegnowała go Mira, która mi 
•obiera łagodnością, i wdziękiem zdobyła serce inło-
tego inżyniera. 

0 0 0 

— O tak, proszę być spokojną, doło-
l f wszelkich starań, by się wszystko po­
myślnie ułożyło — odparfa Helena i znów 
"tyśleć poczęła o niezwykłym Wyrazie zie­
lnych oczu Haliny Zaborowskiej. 

„Tak mi się jakoś wydaje i nie umiem 
Wyperswadować sobie tej myśli, żc tych 
dwoje — ona i Bathey — dwoje zielono­
okich szatanów, mają ze sobą coś wspól­
nego", pomyślała Martini i zapytała Za­
borowską, czy już wie o tym, iż wielki Ra-
Wel będzie koncertował w tym roku w sto­
icy Polski. 

• • • 
Znów upłynęło kilka dni. 
Jerzy Zaborowski pierwszy doszedł do 

Wniosku, iż w usposobieniu Miry zaszły 
ł 'ardzo poważne zmiany. 

Stała się zamknięta w sobie, niechętnie 
Wdawała się w rozmowę, była wciąż za­
myślona i jakby sawpół senna: co gorsza, 
Po kilkudniowych obserwacjach Zaburow-
*kł stwierdził, iż Mira unika go pod naj­
mniejszymi pozorami. 

Początkowo Jerzy nie przywiązywał 
Wagi do zachowania się narzeczonej; są-
'* i ł , iż to tylko chwilowe niedomaganie 
^ychiczne skłania Mirę do odosobniania 

się. Lecz wkrótce spostrzegł, iż w zacho­
waniu się Miry jest coś konsekwentnego; 
unika przebywania z nim sam na sam, u-
chyla się od jego pieszczot, rozmów, wy­
mawia się pracą, nauką, bólem głowy, ko­
niecznością towarzyszenia rodzicom — je­
dnym słowem, tłumaczyła się tym wszyst­
kim, co jeszcze do niedawna nie stanowiło 
żadnej przeszkody. 

Pewnego dnia, po wielokrotnym tele­
fonowaniu i na gorące prośby Jeizcgo, 
Mira przyjechała do Zaborowskich, lecz 
długo musiał Jerzy czekać, zanim zjawiła 
się w jego gabinecie. 

— Byłam u Haliny, miałam do niej pe­
wną sprawę. Dzień dobry ci... — powie­
działa bezbarwnym, matowym głosem, po­
dając mu zimną dłoń. Gdy poczują dotknie 
cie jego ust, szybko wyrwała swą dłoń z 
jego rąk. 

Uczyniła taki ruch, jakby chciała po­
śpiesznie odwrócić się i uciec tam, skąd 
przyszła — do pokoju Haliny. Ostatnio 
chętnie przebywają w towarzystwie Zabo­
rowskiej. Od "'czasu, gdy Karol Bathey i 
ona... 

(Helena Mart ini , widząc zmiany, zacho 
dzące w stosunku Miry do Zaborowskiej, 
zastanawiała się nad istotnymi tych zmian 
przyczynami). 

— Nie, to doprawdy nie do uwierzenia 
— myślaja najbliższa współpracowniczka 
Karola Bathey'a. — Jakie to wszystko dzi 
wne. A wszystko, zdaje sie, dlatego taki 
obrót przybiera, że on i Zaborowska coś 
mają wspólnego. Karol - \ Halina są do sie­
bie mepokojąeo podobni...). 

Jerzy, zdumiony zachowaniem się Miry 
postanowił skorzystać.z tego, że są nare­
szcie sami i poważnie z nią się rozmówić. 

jMira gwałtownie zmieniła przedmiot roz­
mowy. 

j — Mireczke... Zamierzam jeszcze w 

j tym tygodniu rozmówić się ostatecznie z 
twym ojcem. 

Mira niespokojnie poruszyła się. 
— Nie, nie... później, jest czas... Nie 

teraz, bardzo cię o to proszę... Mamy czas, 
mamy dużo czasu... 

— Ależ, dlaczego?!... Przecież nieda­
wno sama chciałaś, abyśmy się pobrali jak 
najprędzej!... Nie rozumiem tej zmiany... 

— Nie ma żadnej zmiany — powiedzia 
Ja Mira głosem bliskim płaczu. — To nie 
żadną zmiana, lecz po prostu jestem cho­
ra... źle się czuję i nie mogę... nie mogę... 

— Uspokój się, Miruś... jedyna... Prze­
cież dobrze wiesz, że nie uczynię niczego 
bez twojej zgody... przecież wiesz, że wy­
konam każde twoje życzenie. Uspokój się, 
moja maleńka, jesteś czymś podniecona, 
zdenerwowana... 

Chciaj ją przygarnąć do siebie, utulić, 
lecz wydarła się z jego ebjęć, odsunęła się 
od niego jak najdalej i, nie patrząc mu w 
oczy, odparła: 

— Nic mi nie jest i nie zaprzątaj sobie 
głowy troskami o moje zdrowie, sam nie 
jesteś jeszcze zupełnie zdrów... 

— Bo niepokoi mnie twoje zachowanie 
się w ciągu ostatnich dni... Jesteś jakaś 
nieswoja, zmieniłaś się zupełnie w stosun­
ku do mnie, nigdy taką nie byłaś, nawet za 
czasów, gdy... 

— Daj spokój!... Niepotrzebnie czynisz 
mi wyrzuty. £le się czuje, sama nie wiem, 
co mi jest, ale to przeminie... zobaczysz, źe 
to przeminie i wszystko będzie dobrze. 
Ale teraz daj mi spokój, nie mogę... nie 
moge... 

Ogarniajo ją coraz silniejsze zdener­
wowanie. 

Powstała, zabierając się do odejścia. 
— Do widzenia, Jurku... Zadzwonię do 

ciebie, wybacz mi, że tak... Ale ja nie mo­
gę!... Nic nie wiem... nic nie chcę wie­
dzieć... 

I już zupełnie bliska płaczu, szybko pod 
' , !ociła do niego, ucałowała w czoło i wy-
•Tfa. nie podawszy mu reki. 

To wszy tko tak bardzo zaskoczyli Je­
rzego, iż znieruchomiały, zamyśtbrjy pozo­
stał przez długi czas na tym samym miej­
scu. 

W tej samei pozycii, znacznie później, 
zastała sio Halina, która zdziwiła się, źe 
Miry już nie ma. 

— Cóżeś *W> tak zimv*,lił. J w - z k u ? I 
Śpieszyła się Mira, że już wyszła? Uwa­

żaj na nią, uważaj... Zresztą ona cię ko­
cha, więc możesz być o nią spokojny — 
mówija Halina niewinnym głosem. 
• Jerzy nie widział w oczach swej jedy­
nej siostry błysków tryumfu, które poja­
wiały się za każdym razem, gdy mówiła 
o Mirze... ,,Martini jest istną czarodziejką' 
— myślała Zaborowska, uważnie przyglą­
dając się zmarszczkom, które osiadjy na 
czole jej brata. 

— Posłuchaj Jurku, ty zdaje się znów 
masz jakieś zmartwienie? Powiedz mi, co 
się nowego, stało? Wyglądasz mi jakoś 
dziwnie, jakby ci ktoś wielką krzywdę wy 
rządzij... 

— Och, Halu, gdybyś wiedziała, lak 
bardzo bezradny jestem w tej chwil : : Mo­
żesz sobie wyobrazić, co znaczy dla mnie 
każdy, choćby najmniejszy odruch niechę-

o wszystkim wie, bo jest przecież tym, któ 
ry... Tak, Jurku, nie chciałabym, abyś źle 
myślał o Mirze, ale wydaje mi się, że to 
jest jedyne prawdopodobne przypuszcze­
nie... Zielińscy przyszli do wniosku, iż nie 
jesteś teraz dobrą partią dla ich córki. A 
ona bardzo kocha ojca... więc dąży do zer­
wania... 

— O tak, wiem... — potwierdził Jerzy, 
przypominając sobie, iż jeszcze przed bar­
dzo niedawnym czasem Mira zwracała się 
do niego za pośrednictwem Haliny z proś­
bą w sprawie ojca. Z prośbą, któiej zre-. 
sztą nie uwzględnił. A oto teraz, gdy się 
sytuacja radykalnie zmieniła, gdy Arnold 
Zieliński nie potrzebuje się obawiać swo­
jego, do niedawna najgroźniejszego ry­
wala, kto wie... Być może naprawdę uwa­
ża, iż on — Jerzy Zaborowski — nie jest 
_ _i . . . . . . . . . 

ci z jej strony. A Mira zmieniła się dla , odpowiednią partią dla jego córki 
mnie stala^ic inną gorszą... Czuję, że on* _ J e s ł e m ź 

oddala sie ode mnie. Mira po prostu wy- | wdzięczenia stanowisku jej rodziców" W 
my,<a mi się z rak... muszę temu tylko przy j d o d a * , i f p r a r g d y p r z

J

e c

J

i c ż K a r u T " B a _ tylko przy 
glądać się, gdvż nie umiem znaleźć rady... 
Nie umiem zmusić jej do tego, by tę całą 
sprawę... Nie pozwala mi dojść dn sbwa, 
wybiegła przed chwilą jak szalona, gdy 
oświadczyłem jej gotowość rozmówienia 
się z'óicern... 

dodatku teraz, 
they... 

— Dużo wiesz « nim? 
— Jest młody i przystojny, a przytem 

bogaty. Kto wie... Ten Węgier z Kanady, 
który przywiózł do Polski krociowe sumy, 
może okazać się pretendentem do ręki 

—Mozę to nie jest taki? groźne, jak , Miry.. 
ci sie wydaje — powiedziała Halina, czu- j J ^ M i r a nigdyby się nie zdobyła na to, 
tac skośne bicie własnego serca, tak wiel- t aby... 
ką była radość, źe przepaść między Mirą . Z Mira, owszem, nie jest do te*o zdol-
a Jerzym pogłębia sie-. ; | pa, ale jej rodzice mogli sobie posfanowić, 

Plan Martini urzeczywistnił się. Zabo- [ iż doprowadzą do tego małżeństwa i dln-
rowskiemu minno odebrać wszystko, ber ; tego opierają sie obecnie, gdyż nie chcie-
żadnej jego winy. Ludzie przybyli 1^'Pol- liby... Zresztą nie ma o czym mówić, wy-
ski bez wyraźnych celów, ludzie bez prze-! daje mi się, że to wszystko od Mi i / załe-
szłości. ludzie znikąd — Bathey, Mart in i , ! źy i, jeśli ona źle postępuje, to wie co 
Stern i wielu innych — pracowali nicustan ! robi!... 
nie nad tym, by zniszczyć Jerzego Zaborów 
skiego, który jedynie wskutek fatalnego 
zbiegu okoliczności znalazj się w oibicie 
ich działalności. 

Do zbrodniczej działalności tych ludzi 
dołączyfa się jedyna siostra, którą nienor­
malne" instynkty popchnęły do działania 
przeciw bratu. 

Teraz oto, udając czuła i serdeczna, o-
bjęła SZVjc Jerzego i sącz.v ?.«>d trncicielski: 

Jerzy wydawał się zupełnie załamany 
psychicznie. Myśl o tym, że prv'?T«rn icpo 

j mógłby być tajemniczy mi l i^-^r Karol Ba­
they, napełniła go niepo1;~;em. 

— Czy masz jednak iakieś powairw »>o 
wody, by przypuszczać... — zapyi i f Je­
rzy. 

Halina wyczuła w g'osie brata drżenk 
i niepokój. 

— Nie... właściwie t?k... — odnarła 
Słuchaj, Jurku... Ja podeszewam 'Jwaźnie przygl.id-iiac si> bratu. — Wierr 

tutaj wręcz co innego. Mnie siV wydaje 
że zmiany, które dostrzegłeś w MVze. za­
szły pod wpływem jej ro^tzftów W mieści? 
panuje opinia, źe jes te f 1 ' " w b - - . ! z i tru­
dnej sytuacji materialnej, Zieliński zresztą 

o wielu rzeczach od osoby, która iest r 
bardzo życzliwa .. k f ó n cię kocha p;*iwdzi 
'vie szczerym i czystym uczi«ci?m miłości. 

(D. c. n.) 
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Każdy przyjeżdżający pociąg wy.zuca 
na bruk warszawski wynędzniałych, bez­
domnych, co do Warszawy ściągają „za 
chlebem". Jest wśród nich sporo dziew­
cząt. Czuwają nad nimi del—atki Misji 
Dworcowej. Misja Dworcowa, jako ekspo 
zytura Polskiego Katolickiego Tow. Opie­
ki nad Dziewczętami, prowadzi swą cichą 
owocną pracę od 1903 roku. Pierwszą po 
mocą jaką dostaje bezdomna dziewczyna 
jest nocleg. Misja prowadziła przez długie 
lata schronisko w domu własnym przy uli 
cy Mokotowskiej 55. Okazało się ono jed 
nak zbyt szczupłe, przeniesiono je więc do 
13-pokojowego lokalu przy ulicy Złotej 
47. Schronisko przeznaczone jest na 60 łó 
źek. Nocleg kosztuje 30 groszy za noc łą 
cznie ze śniadaniem. Ale brak tych 30 gro 
szy nie jest przeszkodą dla otrzymania no 
clegu. Pobyt w schronisku nie może prze­
kraczać 2 tygodni. Ubogie pensjonarjuszki 
otrzymują od Towarzystwa bony obiado­
we do instytucji społecznych, niekiedy o-
dzież i pomoc prawną. Towarzystwo pro­
wadzi własne biuro pośrednictwa pracy 
(ul. Mokotowska 55), w którym około 
4.000 pracowniczek fizycznych i umysło­
wych znal \io w ostatnim roku zajęcie. 
Prowadzi również salę zajęć i bursę szkol 
ną. Drugie prowizoryczne schronisko no­
clegowe Misji Dworcowej na 12 łóżek znaj 
duje się na Dworcu Wschodnim:. 

• * • 
Roboty publiczne prowadzone na tere­

nie Warszawy, mają ulec likwidacji do 
dnia 12 bm. Liczba bezrobotnych zwiększy 
sie wskutek tego o kilka tysięcy. 

• * • 
Centralna Organizacja Hotelarstwa Pol 

skiego zwróciła się do ministerstwa skarbu 
z p bą o zniesienie, względnie wydatne 
71II zenie podatku hotelowego, motywu 
;.ic to potrzebami ruchu turystycznego. Po 
datek hotelowy w obecnej formie jest isto 
tnie wysoki, ale niezależnie od podatku 
wysokie są również ceny pokojów w hote­
lach warszawskich. Hotele te z bardzo nic 
licznymi wyjątkami nie dają podróżnemu 
tego komfortu, jakim licytują się dziś wza 
jemnie hotele zagraniczne, nawiasem po­
wiedziawszy znacznie tańsze od warszaw­
skich. Więc nietylko podatek hotelowy, 
ale również same hotele przyczyniają się 
do zmniejszenia frekwencji turystów, jak 
również i do tego, żc turyści omijają War 
szawę. Kto mieszkał w hotelu berlińskim, 
wifd*n>jkjn, paryskmł, budapeszteńskim, 
a potem znajdzie s i ę " pokoju hotelowym, 
w Warszawie dostrzeże bez wątpienia«*ł« 
różnica jest b. przykra i b. rażąca. 

* * * 
Celem odciążenia policji w najbliższej 

przyszłości będzie przekazane wydziałowi 
wojskowemu zarządu miejskiego przepro­
wadzanie wywiadów co do osób, które skła 
dają podania o ulgi wojskowe. Jak wiado­
mo, w chwili obecnej podania te, składane 
do wydziału wojskowego kom. Rządu, ba­
dane są w drodze dochodzenia policyjnego. 

WZRUSZAJĄCY BRAT 
HESiEPTA NA BŁUG O WIECZNOŚĆ 

— Nie denerwować się! Spokojnie! 
Oto jedyne lekarstwo, jedyny, przepis 

na długie życie. Już dzisiaj wyobrażam so 
bie, jak w dniu moich setnych urodzin u-
dzielać będę przedstawicielom prasy wy­
wiadu na temat: 

„Co Pan robił, aby dożyć tak sędziwe­
go wieku?". 

Nie potrzebuję zresztą czekać tak dłu­
go, aby na pytanie to udzielić odpowiedzi. 
Mogę to zrobić już dzisiaj i zachować wy­
cinek na przyszłość, co będzie stanowić 
piękny dowód mej przenikliwości i troski 
o młode pokolenia jako też dążności do u 
łatwienia pracy moim przyszłym kolegom 
zawodowym z końca XX wieku (a raczej 
z początków XXI ) . 

Wywiad ten będzie posiadał treść na­
stępującą: 

— Dożyłem, moi panowie) tak piękne­
go i sędziwego wieku, dzięki stosowaniu 
w życiu kilku rozsądnych zasad, krtóreby 
można ująć w formę „przykazań dla ama­
torów długowieczności". 

Oto owe przykazania: 
1) Nigdy i niczym nie przejmuj się, 

gdyż przejmowanie się 1 tak nigdy jeszcze 
nikomu nic nie pomogło. 

2) Jedz wolno i ,z troską o to, Co jesz. 
Jedzenie jest znacznie ważniejszą sprawą, 
niż starają się to w nas wmówić nasze ko 
chające żony. 

3) Postępuj od dnia ślubu tak, jakbyś 
nie posiadał żony, a unikniesz fatalnych i 
przyśpieszających starości skutków mał­
żeństwa. 

4) Pi j , jeśli lubisz 1 potrafisz, gdyż al­
kohol konserwuje, co potwierdzi każdy roz 
sądny lekarz. 

5) Zmieniaj często kochanki, gdyż to 
ci da złudzenie młodości. 

6) Nie łudź się nigdy odnośnie wierno 
ści kochanki i przyjaciela, a unikniesz 
przez to niepotrzebnych rozczarowali. 

7) Kiedy możesz jechać samochodem— 
nie jedź tramwajem, kiedy możesz Jechać 
tramwajem — nie chodź pieszo a zacho­
wasz na dłużej siłę nóg. 

8) Nie pal nigdy papierosów — kłep-
pskich. 

9) Mów zawsze, źe masz wiece] lat niż 
w rzeczywistości posiadasz, a każdy po­
wie: ach, jak pan młodo wygląda... 

Pobiły diiałaci 
zmarł w szpitalu. 
RADOM 9,12. Przed kilku dniami zo­

stał dotkliwie pobity przez nieznanych oso 
bników znany działacz Str. Nar, w Przyty 
ku Michał Korczak. Mówią, że przyczyną 
pobicia K. miała' być odmowa oddania 
przez tegoż ręki córki jednemu radomlani 
nowi, 

Zmasakrowanego Korczaka umieszczo­
no w szpitalu św. Kazimierza w Radomiu 
gdzie wskutek odniesionych ran zmarł. 

10) Nie umieraj w młodości, a docze­
kasz starości. 

Ponadto mogę, moi panowie, dodać, że 
nie należy zbytnio przejmować się pracą, 
praca bowiem wzbogaca jedynie w powie 
ściach dla młodzieży a zupełnie niepo­
trzebnie wyczerpuje. Zresztą nikt nigdy 
nie zapłaci za naszą pracę, tyle, ile według 
naszego mniemania jest ona warta. 

Oto tekst wywiadu dla moich potom­
nych. Nie wątpię że za lat bezmała (!) 70 
nie straci on nic ze swej aktualności i bę­
dzie aczkolwiek historycznym to jednak nie 
mniej cennym dokumentem i podręczni­
kiem nauki życia dla przyszłych pokoleń. 

WIERZYCIEL. 
Zygmunt Warnowski zamieszkały przy 

ulicy Marysińskiej jest idealnym bratem. 
On tak kocha swego brata Jana, że nie po 
zwoli mu zrobić żadnej krzywdy. Ody ktoś 
krzywo spojrzy na Jasia Warnowskiego, 
zaraz Zygmuś wyciąga swoją pięść i gro­
zi. 

Zdarzyło się. źe do Jasia Warnowskie­
go przybył Ignacy Szkopek, Któremu Jasio 
był winien 10 złotych. Ponieważ Jasio for 
sy nie chciał oddać czy też nie mógł Szko 
pek zdenerwował się i zaczął Jasia obijać. 
Na to wszedł przypadkiem do mieszkania 
Zygmuś Warnowski i widaąc, że Szkopek 
wali ukochanego braciszka, rzucił się na 
niego z nożem, zadając mu kilka ran pod 
udzia. 

W rezultacie miłość braterską została 
ukarana, gdyż Sąd Grodzki skazał Zygmun 
ta Warnowskiego na 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

l S - l e i n i w y r o s t e k 
mordercą 45-1 et niej handlarki. 

Z Lubaczowa donoszą: 
Przed kilku dniami popełniono morder­

stwo na osobie 45-Ietniej handlarki Hani 
Beer, zamieszkałej pod Cieszanowem pow. 
Lubaczów. Sprawcy po dokonanym mor­
dzie splądrowali mieszkanie swej ofiary, 
rabując~biżuterię i większą kwotę pienię-

ŚRODA, 9 GRUDNIA. 
Raszyn. 

13.00 Wiadomości gospodarce 
15.15 Programy lokalne 

16.10 Zagadka historyczna (dla dzieci starszych) — 
z Krakowa 

16.30 Programy lokalne 
17.00 „Najnowsza literatura wojskowa" — odeayt 
17.15 Koncert orkiestry kawaleryjskiej. W progra­

mie marsze kawaleryjskie 
17.50 „Rozmowa a Adamem Mickiewiczem" — wy­

wiad fikcyjny 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
1820 Programy lokalne 
18.50 Młodzież a szkoły rolnicze — pogadanka — 

(Lodź nadaje audycje lokalną) 
19.00 „Grzechy dzieciństwa" — fragment powieści 

Bolesława Prusa 
19.20 Programy lokalne 
20.15 Chwila biura studiów 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 O powicie „ Chopinie — audycja muzyczna 
21.30 Kwintet na dwoje skrzypiec, dwie altówki I 

wiolonczel*/ 
22.10 „Mr. Flick ratuje sytuację" — Irkka audycja 

muzyczna ze Lwowa 
22.40 Muzyka taneczna małej orkiestry P. R. 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
13.00 Muzyka z płyt 
14.57 Ludzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
16.40 Melodie wiedeńskie — płyty 
16.30 Płyty s Warszawy 
18.20 Muzyka • płyt 

Strajk w podziemiach kopalni. 
Odpowiedź na zwolnienie kilku górników. 

Z Katowic donoszą: 
Na kopalni „Jowisz" w Wojkowicach 

Komornych, wybuchł strajk robotników, 
którzy okupują kopalnię, pozostają w pod­
ziemiach. 

Druga zmiana robotników w liczbie oko­
ło 400 nie wyjechała z podziemi, oświad­
czając, źe dotąd pozostaną w podziemiach, 
dokąd zarząd nie odwoła swej decyzji o 
zwolnieniu kilku górników. 

Robotnicy zachowują się spokojnie. 
Wczoraj od rana przed kopalnią widać 

było grupki kobiet — zon, matek i sióstr 
strajkujących, które przyniosły dla swych 
najbliższych pożywienie. 

W ciągu dnia wczorajszego w sytuacji 
nie zaszła żadna zmiana. 

ZATELEFONUJ Z AR AZ 
ftl. 182-48 lub 102-29 

a otrzymywłć będziesz . E C H O " 
od jutra w domu. Prenumeratą 

zamawiać można poczynając 
od każdttfo dnia miesiąca. 

dzy. Policja państwowa prowadząc docho­
dzenia ustaliła, że w dokonaniu morder­
stwa i rabunku było 3 sprawców i pod 
zarzutem powyższego aresztowała niejakie 
go Juliana Chmurę i J. Górskiego, pocho­
dzących z Pawłosiowa -)ow. Jarosław W 
wykryciu trzeciego sprawcy P. P. jest na 
tropie. Nadmienić należy, że w czasie prze 
prowadzonej rewizji w mieszkaniu Chmury 
znaleziono ubranie pochodzące z rabunku 
u zamordowanej Beerowej. Julian Chmura 
liczy 18 lat i przed trzema miesiącami o-
puścił państwowy dom poprawczy, w któ­
rym był osadzony jako nieletni wyrokiem 
sądowym. 

Nie zaznają w zimie głodu bezrobotni 
Jeśli każdy złoży ofiarę 
na Pomoc Z imowr , 

18.30 Słuchowisko p t „Niesiemy pomoc; węgiel * 
chleb" 

19.20 Koncert s udziałem chóru Juranda — pbO 
19.45 Pogadanka pt. „O robotach kanalizacyjno -

wodociągowych w Lodzi" 
20.00 Muzyka tan. a restauracji Hotelu Polskiego 

CZWARTEK. 10 GRUDNIA. 
Raszyn. 

6.30 FieU poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
~.2li Programy lokalna 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Poranek muzyczny dla młodzlcły szkół pow­
ił.57 Sygnał czara i hejnał s Krakowa 
12.03 Zespól Haliny Adamskiej . Grosamsuowej 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 Programy lokalne 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Pr2erwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Toru. 

nia i Wilna; dla Lodzi do g. 14.57 
15.00 Wiadomości gospodarczo 
15.1S Programy lokalne 
16.20 Chwilka pytań — pogadanka dla dzieci star. 
16.35 Koncert orkiestry reprezentacyjnej K. P. w • 

(s Katowic) 
17.00 „ V i wywiadzie społecznym" — pogadanka (* 

Lwowa 
17.15 Koncert kameralny 
17.50 Książka i wiedza 
18.0(1 Pogadanka aktualna 
18.10 Komunikat śniegowy — z Kraków. 
11.12 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słuchowisko pt. „Trzecio i ostatni* drzwi" 
19.35 „Godzinka w Wiedniu" — • Krakowa 
20.30 „Program niepodległości przed » » lary" — 

odczyt (ze Lwowa) 
20.45 D/.lcnnik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Sylwetki kompozytorów polskich: Witold Ma* 

liszewskl — audycja inutyczna 
22.00 Koncert z Wilna. Muzyka operetkowa 
23.00—23.30 Programy lokalne dla. W-wy I Lwowa 

1 Kałowie 
• i-• • •-' • . . - . > • - u a. " -s»i»aoiiłtuyis I - -* "i im 

ŁÓDŹ, fah Rutyn, arn 
7.2ó Pare Informacji 
7.30 Program na dzii 
7.35 Zespół salonowy P. Rynasa — i Warszawy 

12.50 Orkiestra salonowa — płyty 
13.00 Koncert iyezeń 

14.57 Łódzki* wiadomości giełdowe 
1S.1S Koncert reklamowy 
15.40 Odpowiedzi na listy w spawach technicznych 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Melodio hiszpański* — płyty 
18.20 Mieczysław Fogg — śpiewa (płyty* 
18.33 Pogadanka p t „lak zaopatruj* sic LódJ *» 

ryby?" 

EWA PAUL-MAROUERITTE. 

HRABINA. 
— Przykro by ml było zrobić zawód 

zacnej pani de Terremof, ale czuję, źe sta­
nowczo nie pójdę dzisiaj na jej bal dobro­
czynny — monologował Lucjan Doissel. 

Rozkosznie wyciągnięty na fotelu z pa­
pierosem w palcach, puścił kilka kłębów 
wonnegu dymku w powietrze, 

Myśli jego pobiegły do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych — jego warsztatu 
;>racy i... do Lizy Vernis, sekretarki w jego 
oiurze. 

Liza Vernis zaangażowana przed pół 
okiem wpadła Lucjanowi Doissel odrazu 
i Oko. Jak można było nie wyróżnić tej 

cznej twarzy o ujmującym wyrazie? 
/ch wijących się włosów koloru kukury-
'.y? Tych szczególniej dziwnie jasno pa­
lących oczu o błękicie lazuru? 

Wytworna, subtelna, pełna inteligencji 
wykształcona Liza Vernis, okrągła siero-
l — była córką agenta, który zamknął o-
.y pozostawiając jedynaczkę bez gtosza. 

Lucjan Doissel umizgał się do niej z po­
datku. Lecz zmiarkował prędko, że uczci-
l panna nie zgodziłaby się nigdy zostać 
j o kochanką. 

Więc co? Ożenić się z nią? Nie. Młody 
' iwtek ani myślał o tym, mimo. źe koszto 
"ło go dużo wyrzec się pociągającej ko-
ety. 

Szukał więc dywersji, która nadarzyła 
;:HI się niebawem w osobie niejakiej hrab:-, 
ny Klary Obersen, pięknej i młodej damy o 
'ielonych uwodzicielskich oczach. W salo­
l e właśnie uspołecznionej pani de Terre-
tol, Lucjan Doisiel poznał ją przed dwo-
ia tygodniami i po kilku następnych spo-
cartiach opętany został przez nią. 

Dlaczegoby nie miał młodej, pięknej i 
ytułowanei wdowy pojąć za żonę? 

Gbśny dzwonek wyrwał Lucjana z za-
iny. Ernest — lokaj wprowadził serde­

cznej/) przyjaciela Jego, Jerzego Estil, mło 
dego znanego już adwokata. 

— Przychodzę po ciebie — rzekł ten wi 
tając się — pani de Terrmol, z którą w i ­
działem się dziś po poludnkt, prosiła mnie 
bym przyprowadził clę na jej wieczór u 
Ritza. 

— Nie mam nastroju — mruknął zain-
terpelowany. 

— HraV'na Oberrrn b:'!r!e na bfffft. 
— Trzeba było od tego 2acząć! — wy­

krzyknął Lucjan zrywając s.'ę z fotela. 
W pół godziny po tym dwaj przyjacie­

le wchodzili przy akompan'*nenc!! z^ ' " 1 -
kllwych głosów I muzyk) do rzęsiście o«w!e 
tlonvch salonów. 

Lucjan wypaTzy! nr'ychnv'asf hrabinę 
Klarę Obe^en rbźr<v.} łającą w framitflze 
okna ź pr"iią de Terremol, starą matroną o 
siwych wło»ach. 

Hrabina miała na sob!e stt!:nię ze sre­
brnej lr.my, U 'vyc>Vającą jej posągowe 
kształty. P:yhn.y jej rywalizowały bla­
skiem i wielkością z brylantami pani de Ter 
remol. 

Jerzy Estil przyglądał się ciekawie mło­
dej kobiecie. 

—> Mam wrażenie, iź spotkałem gdzieś 
tę piękną damę — zauważył — on* ma 
twarz nie dającą t ł f zapomnieć i dziwne 
zielone oczy. Takie oczy, jakich nasze 
babcie użyczały ongiś czarownicorrt, która 
posyłały prażyć się w piekle... Tak jeśł. 
Widziałem'ją gdzieś, przysięgam; w okoli­
cznościach i ramach bardzo odmiennych od 
dzisiejszych... Ale gdzi*? 

Lucjan Doissel tymczasem uchwyci­
wszy błyszczące spojrzenie rzucone mu 
przez piękną cudzoziemkę zarumienił się z 
radości. 

Na twoim miejscu — szepnął mu Je­
rzy na ucho — miałbym się na ostrożno­
ści. Twoja Dulcynea ma wygląd mocno po 
dejrzany. Jakaś awanturnica napewno. 

— Oszalałeś chybal — oburzył się 
Doissel — pochodzi z bardzo dobrej rodzi­

ny. Zasięgałem języka o niej. Nie wlado- | — Łajdak! — cisnął Lucjan przez zęby 
blednąc — pójdę sprowokować go. 

— Tego właśnie nie chcę. — podchwy 
ciła hrabina — jeśli pan kocha mnie na 
prawdę, jeśli opinia moja jest panu drogą, 
proszę unikać wszelkiego skandalu. 

— Przyrzekam! — rzekł Lucjan zahi­
pnotyzowany magnetyzmem jej zielonych 
oczu. — Czego pani żąda ode mnie? 

— Zamierzałam odesłać naszyjnik ofia 
rodawcy, ale to nie zniechęci bezczelnego 
natręta. Chciałabym więc, żeby pan wrę­
czył hrabiemu Osnag dar jego osobiście, 

mo zresztą czy zechce mnie na męża. Nie 
brak jej wielbicieli. 

— Istotnie. Widzę tam w głębi sali oty­
łego pana w pewnym wieku pożerającego 
ją oczyma. 

W chwilę po tym Lucjan w kornej po­
stawie przed hrabiną Obersen, przedsta­
wiał jej swego przyjaciela, którego dama 
obdarzyła wdzięcznym uśmiechem. 

— Czy pani rac/y darować mi tego 
walca? — błagał Lucjan. 

W odpowiedzi wstała, gotowa do fańca 
Lucjan objął talię swego bożyszcza i 

przycic t ł ją do Siebie z upojeniem. 
— Karo — szepnął wirując z nią po 

'al i —* kocham cię nad życicI Czy chcesz 
zostaj moją zoną? 

— Słowa te zaskoczyły mnie, mój przy 
jaciclu — odparła po chwili wahania z mi 

dzić go na miejscu, prawdopodobnie... 
Niezadowolony udał się na poszukiwa­

nie hrabiego d'Osnag, który wychylał kie­
liszek za kieliszkiem przy bufecie. 

— Hrabia d'Osnag? Pan pozwoli mi 
przedstawić się: Lucjan Doissel, attache" 
ambasady. 

Zainterpelowany podskoczył wytrze­
szczając na mówiącego przerażone oczy. 

— Jestem narzeczonym hrabiny Ober­
sen — ciągnął Lucjan z godnością dalej — 
prosiła mnie o wręczenie panu tego. 

Zmieszana twarz hrabiego rozpromieni 

powiadamiając go jednocześnie że jesteśmy | 1 ^ ! ^ 
po słowie. Pewna jestem, że zrezygnuje , L " J wydobywał dyskretnie z Kieszeni, 
wówczas z naprzykrzania mi się swymi czu ! Wyciągnąwszy chciwie rękę wsunął z mar 
łościaml. Hrabia d'Osnag jest na dzisiej­
szym balu. 

Od pewnego Czasu otyły pan w pewnym 
e 

prośbę do ciebie. 
Mówiła t i k dziwnym tonem, źe młody 

człowiek zmieszał i lę. 
— Słucham panią —* rzekł zadając so­

bie nlenokr !ąee pytanie, czego Klara może 
żądać od niego? 

— Wzbudzam, widzi pan, wbrew mej 
i \o ! l uczucia płomienne... — zaczęła pate­
tycznym głosem. 

— Czy pani robi aluzję do tego gruba­
sa, przyglądającego się pani tak bezczel­
nie? — wtrącił Lucjan marszcząc brwi. 

— Ach! Pan zauważył go? Ale nie o 
niego mi chodzi, lecz o hrabiego d'Osnag, 
mego ziomka, który prześladuje mnie swo­
ją miłością. Żonaty, nie może poślubić mnie 
i posunął cynizm tak daleko, źe przysłał 
mi naszyjnik pereł, jak kurtyzanie! Mnie, 
uczciwej kobiecie!... 

— Co za zuchwalstwo! — oburzył się 
Doissel. 

— W idiotycznej nadziei, źe ulegnę jego 
kaprysowi. 

yłączył się 
włosy mężczyzna we fraku i obaj mówili 
najwidoczniej o hrabinie Obersen. 

— Czy pan podejmuje się.. •— pytała 
Klara. 

pią zwinnością klejnot do kieszonki kami­
zelki, zawrócił na pięcie i zmieszał się z 
tłumem. 

— Co to znaczy? — mruknął Doissel 
zbity z tropu do siebie. 

Ktoś dotknął jego ramienia. Był to Je­
rzy Estil. 

—- Ładne rzeczy dzieją się na balu tej 
zacnej pani de Terremoll mówił pod­
niecony —> wyobraź sobie, źe skradziono 
księżnie Ernie de Orfice naszyjnik perłowy — Proszę liczyć na mnie — odparł Lu­

cjan z ogniem — ale Jak poznam osobni- i wartości dziesięciu milionów. I wiesz kogo 
ka? I podejrzewają o tę kradzież? Twoją Klarę, 

Stoi w tej chwili tam, przy bufecie.' która wcale nie jest hrabiną Obersen, tyl 
Gdy muzyka ucichła Doissel odprowa 

dził swą damę na miejsce. Otyły pan przy­
glądający się jej natarczywie zbliżył się te­
raz do niej że słowami: 

•— Chciałbym powiedzieć pani słówko. 
— Jeżeli hrabina Obersen pozwoli! — 

wtrącił jej tancerz zgorszony. 
— Ja pragnę mówić z tym panem. Do­

widzenia drogi przyjacielu za chwilę — 
podchwyciła Klara rzucając mu porozumie­
wawcze I pełne tkliwości spojrzenie. 

Nieprzyjemne uczucie ogarnęło Lucjana 
na widok ukochanej, oddalającej się z oty­
łym panem. Dlaczego ona chce mówić z 
iym ordynarnym wielbicielem? Żeby osa-

ko awanturnicą zwaną Maszenką i należącą 
do międzynarodowej bandy złodziei. 

—• Ona ukradła naszyjnik, perłowy? — 
powtórzył przerażony Lucjan. 

— Tak przypuszczają. Zrewidowano 
nawet Maszenkę; ale nie znaleziono naszyj­
nika perłowego przy niej. Musiała mieć 
wspólnika na sali, któremu zdołała przemy­
cić klejnot. 

Ta mała przygoda wyleczyła Lucjana 
Doissela z jego snobizmu. Przestał gonić 
za tytułami i ujęty prawdziwym uczuciem 
Lizy Vemis, której błękitne oczy nie kła­
mały nigdy ożenił się z nią i by' herc^mur 
nie szczęśliwy. Tł. J. S. 

I kie' 
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S P O R l i 
Stuttgart — Łódć 9:7. B i m S i a 

Pomyłki sędziowskie. 
Dobra szkoła bokserów niemieckich. 
Oczekiwany z dużym zainteresowaniem 

występ bokserów Stuttgartu na ringu łódz 
kim potwiedził dobrą markę gości. 

Nie są oni błyskotl iwymi pięściarzami, 
ale reprezentują dużą kulturę sportową, 
świetną kondycję fizyczną, odwagę w wal 
fe, wreszcie wspaniały spokój oraz brak 
jakiejkolwiek pozy na ringu. 

Zespół Stuttgartu ma jednak i asów. 
Są to Ostliinder i Ott. Poza tym dobry 
boks pokazali Stetter i Bendel. Held jest 
już za stary, a Schedler i Ackerman są dość 
prymitywni. Ich młody wiek usprawiedli­
wia brak techniki. 

Z drużyny łódzkiej w meczu Łódź — 
Stuttgart należy w pierwszej linii pochwa­
lić Ostrowskiego, a po nim Czesławskiego 
' Bartniaka. Kłodas, Bartosiak i Pietrzak 
zwied l i . Lieberman i Wdowiński nie wy­
szli po nad przeciętność. 

Zwycięstwo Stuttgartu w stosunku 9:7 
jest cokolwiek zniekształcone decyzjami sę 
dziowskimi, bowiem pokrzywdzono Niem­
ców w wagach muszej, lekkiej i ciężkiej. 
Stosunek cyfrowy 11:5 lub 12:4 lepiej cha­
rakteryzowałby siły obu drużyn. 

Wyniki walk były następujące: w wa­
dze muszej Lieberman po zażartej walce re 
misuje z wyższym i dtugorękim Stetrerem 
(St.); w wadze koguciej Bartniak (Ł ) u-
legł na punkty silnemu i b. agresywnemu 
Ottowi (St . ) ; w wadze piórkowej Czesław 
ski (Ł) przegrał na punkty z szybkim i dy­
sponującym silnym i szybkim ciosem 
OstlSnderem (St . ) ; w wadze lekkiej Wdo­
wiński (Ł) pokonał niezasłużenie Bendela 
(St.); w wadze półśredniej Ostrowski (Ł) 
po ostrej walce pokonał wysoko na punkty 

Wysyłanie korespondencji 
świątecznej 

Pożądane wcześniejsze przesyłanie 
W ostatnich dniach przed świętami Bo 

*cgo Narodzenia wzmaga się ruch korespon 
'encji, wskutek czego urzędy pocztowe są 
Przeciążone pracą i z trudem utrzymują 
służbę doręczeń przesyłek na należytym po 
bornie. 

W związku-z t ym ' Dyrekcja Okręgu, 
Poczt i Telegrafów w Warszawie apeluje* 
do korzystających z usług* poczty o możl i ­
wie jak najwcześniejsze wysyłanie kore­
spondencji świątecznej, aby można było u-
ruknąć trudności w przewozie I doręczeniu 
przesyłek w ostatnich dniach przed świę­
tami. 

niezwykle odpornego na ciosy Zellera (St) 
w wadze średniej Bartosiak (Ł ) po brzyd 
kiej i nieczystej walce został pokonany na 
punkty przez Helda (St . ) ; w wadze pół­
ciężkiej Pietrzak (Ł ) zremisował z ru­
chliwym Akermanem (St . ) ; w wadze cięż­
kiej Kłodas (Ł) osiągnął nieprzekonywują­
cy wynik remisowy z surowym lecz b. ru­
chliwym Schedlerem (St.) Sędziował w 
ringu p. St. Sierota, punktowali pp. Kor-
dasz i Bohm (St.). 

Widownia Teatru Rozmaitości wypeł­
niona była po brzegi. 

SIĘ; ZMĘCZYLI^, 
Niemcy przecs-^li w Warszawie. 

Zapaśnicy Berlina rozegrali w Warsza­
wie zawody z reprezentacyjnym zespołem 
stolicy. Tym razem Niemcy zostali poko­
nani w stosunku 14:9, co należy uzasadnić 
z jednej strony poważnym zmęczeniem go­
ści, zawodami w Pabianicach i Łodzi, z 
drugiej zaś bezsprzecznie wysoką klasą 
atletów stołecznych. 

Wynik i poszczególnych walk w meczu 

warszawskim były następujące,1 zawodni­
ków stolicy wymieniamy na pierwszym 
miejscu. 

Mianowski pokonał Grochowa, święto-
sławski — Larisona, Ślązak—Gildemeistra 
Szajewski — Eckerta, Falkiewicz — Gre-
giera, Dąbrowski został położony przez 
olimpijczyka Schweikerta, a Kozerski przez 
Mosera. 

Obozy zimowe i kursy narciarskie 
organizacja Przysposobienia Wojskowego rfobist do Obrony Kra/w 

V/ sezonie zimowym br. Organizacja 
PWK. urządza szereg kursów narciarskich 
dla członkiń dorosłych i członkiń hufców 
szkolnych. Kursy te odbędą się: 

1) w stałym ośrodku narciarskim Orga 
nizacji w Istebnej dla członkiń h. szkol. 

Sporf w kilku słowach, 
W Warszawie odbyło się walne zebra­

nie Polskiego Związku Towarzystw Kolar­
skich przy udziale delegatów Warszawy, 
Łodzi, Śląska, Poznania, Pomorza, Kielc i 
Krakowa. Przewodniczył obradom prezes 
ŁOZK p. Szymski. Zebranie nowego statu­
tu nie zatwierdziło, gdyż wymaga on je­
szcze dokładniejszego opracowania. U-
chwalono opracować również statuty dla 
okręgów. Wybrano w celu ostatecznego o-
pracowania głównego statutu komisje. Po­
za tym odbyła się konferencja delegatów 
okręgów, na której opracowano terminarz 
głównych imprez kolarskich w sezonie 
1937 r. 

Terminarz ten w głównych zarysach, 
przedstawia się następująco: 11 kwietnia-
— otwaicie sezonu w okręgach biegami 
na przełaj na 20 kim. 2 maja — mistrzo­
stwa szosowe województw na 100 kim. — 
(drużynowe). Startuje w każdej drużynie 
po 5 zawodników. W dniach IG i 30 ma­
ja oraz 6 czerwca 37 r. wyścig? indywidu 
alne o mistrzostwo województw na 100, 
125 i 150 kim. 20 czerwca. D. 11 i 18 lipca 
trzy biegi indywidualne o mistrzostwo Pol 
ski. Zaznaczyć należy, że mistrzostwa szo 
sowc zarówno województw jak i Polski (in 
(dywidualne) rozgrywane będą w trzech 
biegach. Klasyfikacja ogólna będzie ob ­
liczana na zasadzie wyników osiągnię­
tych w poszczególnych trzech wyścigach. 

A i H. P. /a tym •«\vj;.izt I; ma zaopiekować, 
się „narybkiem" i ufundować dwie nagro 
dy przechodnie. D. 11 lipca torowe mistrzo 
stwa Polski klasy A ; 1 sierpnia — druźy 
nowe torowe mistrzostwa Polski na 4 kim. 
D. 8 sierpnia — pierwsze mistrzostwo gór 

skie Polski D. 19 września długodystanso­
we mistrzostwo torowe Polski na 50 klin. 
D. 3 października — mistrzostwo Polski na 
przełaj. 

Poza tym w dniach 26 czerwca — 2 l ip­
ca odbędzie się wyścig do Morza. W 
dniach 5—12 września — wyścig Warsza­
wa — Berlin. 

Jutro, to jest w czwartek 10 b.m. odbę 
dzie się w lokalu klubowym przy ul. W ó l ­
czańskiej 140, o godzinie 19,30 walne ze­
branie sekcji piłkarskiej ŁKS-u, które bę­
dzie miało charakter zebrania sprawozdaw 
czego. Obecność wszystkich członków sek­
cji piłkarskiej jest obowiązkowa. 

— W.Suwałkach rozegrano pierwsze w 
tym sezonie'w Polsce zawody w"jeździe 
szybkiej, przy udziale najlepszych polskich 
łyżwiarzy Kalbarczyka i Lisieckiego. W 
biegu na 500 mtr. pierwsze miejsce zajął 
Kalbarczyk w czasie 57 sek. przed Lisie­
ckim 60 sek.; w biegu na 3 kim. pierwsze 
miejsce zajął również Kalbarczyk w czasie 
6.31 przed Lisieckim 7 min. 15 sek. Słabe 
czasy tłumaczą się fatalnym stanem lodu. 

—i Wiedeńska drużyna Florisdorfer 
AC rozegrała w Katowicach piłkarski mecz 
rewanżowy z reprezentacją Śląska. Wie­
deńczycy wykazali lepszą kondycję fizy­
czną, byli bardziej zgrani i zwyciężyli 
Śląsk po ciekawym przebiegu meczu w 
stosunku 6:4 (3:2) . Bramki dla FAC zdo-
byJi: kFialą i Fold po 3, przy czym dwie 
bramki padły z rautów-.Jiaiwydi. iDla'repr.; 
śląska-bcąrjiki^sJrzpM.lj; Jtyjhjriowski, Wo 
darz i Piątek po 1. 'Sędziował p.~ Gerblich. 

w czasie od 27.12 36 r. do 9.1 37 r. dla 
członkiń dorosłych od 25.1 37 do 7-.2 37 r. 
kurs dla początkujących, a od 8.2 do 22.2 
— kurs dla przodownic. 

2) Kurs narciarski dla początkujących 
i dla przodownic dla członkiń drużyn pra­
cy społecznej w Koniakowie koło Istebnej i 
w Krzemieńcu w czasie od 27.12 36 r. do 
9.1 37 r. 

3) Kurs dla początkujących członkiń 
Kół lokalnych i gości w Krzemieńcu w 
czasie 27.12 do 9.1 37 r. 

Opłata za kursy narciarskie wynosi 3 
zł. wpisowego od osoby, 2 złote dziennie 
od członkiń hufców szkolnych i drużyn pra 
cy społecznej, 2.50 od członkiń kół lokal­
nych od gości i niestowarzyszonych po 3.50 
Przejazd na zniżki kolejowe 75 proc. 

Zgłoszenia należy kierować do Komen 
dy Naczelnej (Warszawa Marszałkowska 
81, m. 4) w terminie na dwa tygodnie 
przed rozpoczęciem każdego kursu. 

GDY STARTUJE MISTRZ OLIMPIADY. 
Csik w Sztokholmie. 

W Sztokholmie rozegrane zostały we 
wtorek międzynarodowe • zawody pływac­
kie z udziałem mistrza Olimpiady — Csika. 
Ciekawsze wyniki notujemy: 100 mtr. sty­
lem dowolnym — 1) Węgier Csik 59,2 sek. 
2) Bjoerneborg (Szwecja) 59,4 sek. no­
wy rekord Szwecji. 

100 mtr. stylem klasycznym 1) Bjoerne 
fc.org o&owy tfkid^ęcJiJO 

Do odbiorców 
Związku Spółdzielni Mleczarskich i Ja:czarsK!ch 

Opierając sie na wiadomościach, udzielonych nam przez władze admi­
nistracyjne, oświadczamy, że masło w opakowaniu naszego Związku winno 
być sprzedawane po cenach, uwidocznionych w cennikach Związku. 

Każdy odbiorca naszego masła może otrzymać odpowiedni cennik w 
biurze Związku przy ul. A l . Kościuszki 29. 

Związek Spółdzielni 
Mleczarsk ich i Jajczarskich w Warszawie 

O d d z i a ł w Łodzi. 

Obaj zawodnicy są specjalistami w 
W Warszawie odbył się wczoraj fowa- j crawlu, to też uzyskane przez nich wynl -

rzyski mecz bokserski Makabi — CWS, [ kj w pływaniu stylem klasycznym, jako 

Przesyłka paczek żywnościowych w czas? iwąt 
Paczki należy dobrze i przepisowo o p a k o w p J 

W związku ze zbliżającymi się świętami 
Bożego Narodzenia i spodziewanym z tego 
pcwodu zwiększeniem obrotu paczek żyw­
nościowych. Poczta zwraca się do swych 
klientów o trwałe opakowanie paczek żyw­
nościowych oraz wypisywanie na opakowa 
niu dokładnego adresu odbiorcy paczki i ro 
dzaju przesyłanego artykułu żywnościowe­
go-

Leży to w interesie samych nadawców 

paczek żywnościowych, gdyż właściwe i 
trwałe opakowanie paczki oraz wskazanie 
rodzaju artykułu spoż. zabezpiecza przed 
uszkodzeniem zawartości, a dokładny adres 
".pewnia prawidłowe i szybkie doręczenie 
tych przesyłek adresatom. » * 

O sposobie opakowania paczek będą 
udzielały wskazówek wszystkie placówki 
{.•ccztowo - telekomunikacyjne. 

5 tysięcy obiadów dzie 
wydają kuchnie ubogim naszego urasta, f m m 

ŁÓDŹ 9,12. —Działający pod wysokim 
protektoratem Prezydenta Rzeczypospoli­
tej i Marszałka Polski Obywatelski Komi­
tet Zimowej Pomocy rozpoczął już akcję 
udzielania pomocy bezrobotnym i najbied 
niejszym. 

Miejski Komitet w Łodzi uruchomił ku 
chnie, które wydają powyżej 5.000 obia­
dów codziennie, rozdano już kilka tysięcy 
korców kartofli i w najbliższych dniach 
'ozpocznie się rozdawnictwo opału. 

Opinie podkomitetów dzielnicowych, re 
jestrujących potrzebujących pomocy i do-
konywujących przydziału zapomóg, stwier 
-•zają, źe wyniszczenie materialne i fizycz­
ne, bezrobotnych i najbiedniejszych jest 
}ak znaczne, że 5-micsięczna akcja zapo­
mogowa, na którą składać się będą świad 
cZ'-»nia osób pracujących lub mających do 
^hody, nie będzie mogła zaspokoić wszyst 
kich potrzeb. 

Miejski Komitet Obywatelski w Łodzi, 

mając to na uwadze, postanowił zwrócić 
się do społeczeństwa łódzkiego, aby po­
za świadczeniami, ustalonymi przez Ogól­
nopolski Kom. składali „jednorazowe ofiary 
na zaspokojenie potrzeb najbiedniejszych 
któie nie będą objęte normalną akcją za­
pomogową. 

W tym celu postanowiono zorganizować 
w dniu 13 grudnia rb. specjalną zbiórkę 
świąteczną pieniędzy i odzieży pod hasłem 

który zakończył się zwycięstwem Makabi 
w stosunku 8:6. 

— W związku z podaną przez nas wia­
domością o przyjeździe do Łodzi mistrza 
akademickiego świata i Europy w koszy­
kówce „Universitats Sports" z Rygi, doda­
jemy, źe w Łodzi dojdzie do skutku mecz 
pomiędzy wspomnianym zespołem łotew­
skim a mistrzem Polski KPW (Poznań). 
Jak wiadomo drużyna KPW reprezentowa 
la Polskę na Olimpiadzie w Berlinie i zaję 
ła najlepsze miejsce spośród państw euro­
pejskich, tak, że mecz Universitats Sports 
—- KPW będzie walką o moralny tytuł m i - , 
strza Europy. Drużyna KPW przyjedzie do | ł o najtrudniej. 
Łodzi na niedzielę, a poprzednio w sobotę 
Łotysze rozegrają mecze z reprezentacją 
Łocki. Szczegółowy program sobotniej' im­
prezy przedstawia się następująco: sobota 
12 hm. od godz. 19-ej siatkówka żeńska 
HKS — Team klubów ŁKS i IKP. siatków 
kn męska: Ryga — Łódź i koszykówka 
męska Ryga — Łódź. Niedziela 13 bm. od 
godz. 18.30: koszykówka żeńska IKR — 
reprezentacja Łodzi, siatkówka męska Ry­
ga — reprezentacja Łodzi i koszykówka 
męska Ryga — KPW (Poznań). Pod na­
zwą Rygi wystąpi drużyna „Universitats 
Sports". Impreza odbędzie.się w sali YM 
CA przy ul. Traugutta. Pomimo znacznych 
kosztów organizacyjnych, ceny biletów 
w oba dni są b. niskie, gdyż od 50 gr. 

— We Lwowie pięściarska drużyna 
Lwowa pokonała reprezentacyjny zespół 
Lublina w stosunku 12:4. 

— Bokserzy KPW (Bydgoszcz) poko­
nani zostali w Wilnie przez zespół AZS w 
stosunku 2:14. 

— Pięściarze Śląska doznali porażki w 
spotkaniu t reprezentacyjną drużyną Po­
morza w stosunku 5:11. 

Z MIEJSKICH B IBL IOTEK I MUZEÓW. 
Miejska Bibl ioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

nrwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i iwiat od g. 10 do 2 t , w soboty od g. 10 do 19; 

M ie jsk i Czj le ln ia Pism i Wypożyczalnia Keia-
ZbliirSCg żfk dla dorosłych (u l . Rokir ińcka 1) otwarta dla 

publiczności codziennie, prócz soból, niedziel i 

, ;cala Łódź niesie pomoc b e z r o b o t n y m " . | . rid »• 1 4 «-» tlt 
Aby Z b i ó r k a tego rodzaju dała jak naj I ( P , ' T ' 6 , . M u . " « ™ Przyrodniczo Pedagogiczne 

J . . . & . J . . . ' , . : U ark Sienkiewicza). Dzia ły : zoolog rzny, botom. 
ICpSZe W y i l l k l mUSZą W niCJ WZiaC U d z i a ł C zny, mineralogiczny i 

przez niespecjalistów, są nadzwyczajne. 

UFNI WE WŁASNE SIŁY. 
Walka na 5-cIu frontach. 

Termin meczu lekkoatletycznego Polska. 
— Niemcy ustalony został na dzień 22-go 
sierpnia 1937 r. 

W tym samym dniu lekkoatleci niemiec­
cy rozegrają jeszcze 4 mecze międzypań­
stwowe: z Luxemburgiem, Holandią, Au­
strią i Czechosłowacją. Są na tyle silni, źe 
mogą wygrać wszystkie 5 spotkań. 

Z nami, w każdym razie, przyjdzie Im 

PIĘŚĆ WŁOSKA TRIUMFUJE. 
Tamagnini mistrzem Europy. 

W paryskim pałacu sportowym przy 
kompletnie wypełnionej widowni odbył się 
mecz bokserski o tytuł mistrza Europy w 
wadze lekkiej pomiędzy Włochem Tama­
gnini, obrońcą tytułu, a Francuzem Hume-
ry. Humer poddał się w szóstej rundzie, 
dzięki czemu Tamagnini zatrzymał nadal 
tytuł mistrzowski. 

Składajcie oflcry 
na Pomoc Zimową 
dla bezrobotnych. 

Rottfo PKO Nr. 70.200 
Pomoc Zimowa. 

ochrony przyrody — otwar 

znane na terenie m. Łcdzi osobistości ze 
s-fer społecznych, przemysłowych, kupiec­
kich i tp. 

Dla szczegółowego omówienia prógra-

te dla publiczności we w tork i , czwartki i sobory 
od g. 15 do 11!. w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (u l . Piotrkom 
tka 101). Dział etnograficzny i prehistoryczny orw; 
tc dla publiczności w środy, p ią tk i , toboły I ni' 

mu powyższej zbiórki prezydent miasta Mi ' 'ziele w godzinach od 10 do 16; 

fcbl.1 Godlewski zwołał zebranie na środę ^ K t l S ^ W . ) i a j 

dnia' 9 grudnia rb. o godz. 18-ej w sali 
Pomorskiej posiedzeń Rady Miejskiej (ul . 

Nr. 16) 

I9go 
czna i 
dziele 

wieku i międzynarodowa sztuka modernistł 
itwarte dla publiczności w środy, soboty i nie 
w godzinach od 10 do i-s 

D o C z y t e l n i k ó w „ E C H A " 
Bezpłatni, bet żadnej dopłaty. 

Jeżeli Cl brak energjl, równo­
wagi, Jel . l l cierpisz moralnie, 
podaj datę urodzenia, otrzy­
masz astrologiczne określeni, 
charakteru, zdolności, przezna* 
ozenla.Poznasz .Tajemnice po­
wodzenia ", jak Zyc, postępować 
.by zwycięsko przeciwstawić 
sit losowi Astrolog Ssyler Szkol 
u.i. wskaże szczęśliwy numer 
losu Loterjl HanstwowcJ. Zupeł 
nie b-zpitatnie. Ni" pr-ysyłać 
Żadnego wynagrodzenia. — We ł port Uw.gt , Sep. Szyller-
SzKolnIk Jest człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem 
poczytnego pisma .Su n- (Wiedz. Tajemna),autorem wielu 
prac naukowych. N . wielką llosr wybranych przez 
0. Szyllera - Szknlnika numerów padło mnóstwo Wygra* 
nych Z braku miejsca podajemy tylko niektóre: 
Antoni Szwej. Zabkowce, gm, Wójków Kościelne — in.rrc 
złotych liugmia Zausznica, ilank Rzemlesln'czy, Wio* 
dawek — o.000 zł., Cab.ła Józel, Limanowa, urzędnik ra-
Itnerll — 10000 zł . Fryrhel. Kato vice. Brunów Wodospt-

U a l , Akslaezycówna Helena, p-ia Hołubtcze — 
••;a Msde)ówna. Stanisławów, Romanowskiego W 

Józtt Balcerek. Nowa Wles. Miarki 3—10.010 
' '••łych, J. Morzyńska, Łask. stacja kolejowa— 
i.OOO zł.. Józel Bogusławski w Wl ln ł . , ul. 
sirutjramaka — luo.iso zł., Wacław Ba-
i. .ucz. Odynla, Wysockiego 3' — l i n o ; zł. 

a ler j . Piątklewlcz. Kiakow. B. Zaleskiego 
i — 10.000 zł. — Na seans- -h osobistych 

młynne medjum Evlgny w trau>>« pod wpły-
*em sugcstji Redaktora Szyllers-Szkolnika 
odgaduje Imiona, nazwiska, daje odpowiedzi 
na wszystkie szczerze pomyślane pytania 

jefi« sobiste cały dzień Warszawa. Redaktor S iv l ler -
i"lk iillńsklego M. Je*' li chcesz — z .'.ĄĆI n» koszty 
10*0 kancelaryjne SC gr. izoatzkaml poc towemli. Zad-

Specjalne wagonu, 
sypialne z Łodzi 
do ZAKOPANEGO 

w dn. 22, 23 i ; 4 /X I I . 

Bilety narciarskie 
1 0 0 0 i 2500 k i m . 

Bilety okrętowe 
DO AMERYKI 
Wagons - L its // Cook 

P i o t r k o w s k a 68 , 
tel. 170-70 

DZIŚ „LUDZIE NA KRZE" 

I Dziś w środę o godzinie 8.30 wieczo­
rem grana w dalszym ciągu przy zapełnio 
nej widowni sensacja widowni „Ludzie na 
krze" po cenach zniżonych. 

W czwartek o godzinie 8.30 wieczorem 
utrzymująca się w dalszym ciągu na a f i ­
szu przy zapełnionej widowni kemedia Za­
polskiej „Moralność p-ni Dulskiej" z J. 
Chojnacką w roli głównej. 

W piątek o godzinie 8.30 wieczorem 
oklaskiwać będziemy genjalną grę najzna­
komitszego artysty mistrza Ludwika Sol­
skiego, kreującego tutułową rolę w wybór 
nej sztuce historycznej Nowaczyńskiego 
„Fryderyk Wie lk i " . Występy Ludwika Sol 
skiego w teatrze stały się w Łodzi praw-
dziwnym ewenementem chwil i . 

W próbach pod reźyserją Ludwika Sol 
skiego arcykomedia Moliera „Skąpiec". 

Polskie Biuro Podróży „OiBir 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 

Przez „Orbis" 

I . . ) . « dopłat ale b(dzls. — Ogłoszenie z.leczyć. 

w córach 
Pobyty ryczałtowe 

w Worochcie, Sławsku 
K r y n i c y , Zakopanem 
Zwardoniu i W i ś l e 
p o ł ą c z o n e z k u r s a m i 

n a r c i a r s k i m i 
Ceny od zł. 5,— dziennie. 

Tanie przejazdy 
za biietami narc arskimi 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Ludzie na krze. 
Adria. W cieniu samotnej sosny. 
Miraż. Jadzia. 
Casino. Antchony Adverse. 
Corso. I. Czarne róże. II Droga do serca. 
Europa — Tajna brygada. 
Grand Kino. Romans w Budapeszcie. 
Metro. W cieniu samotnej sosny. 
Przedwiośnie — Będziesz zawsze moja. 
Palące. Jej Wysokość tańczy walca. 
Rakieta. Kto ostatni całuje. 
Rialto. Jej pierwszy całus. 
Zachęta: „Jego Wielka miłość' 

Telefonu 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpleczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

WINSZUJEMY 

Jutro. Mari i . 
Wschód słońca 7,32 
Zachód słońca 15,25 
Długość dnia 7,53 
Ubyło dnia 8,37 
Tydzień 50. 

Jutro zjemy na obiad 
Krupnik, pieczeń cielęca z marchewką bu­
dyń. 

Żurnaie *ód 
B B B S B B B B B l F B B B B B B B B & B B B 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
w bogatym w y b o r z e i a do 
nabycia w l> ur?o Dzie miko v 

i ogłoszeń . P R O M I E Ń " 

Łódź Andrzej Nr. 2 u?08 « 
i S B £ B B B B B B B B ^ ^ . B B S B B M B B B B B B S B B B I 
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Niebezpieczny gość w żyłach. — 
WĘDRÓWKA SKRZEPU. 

o b i e g k r w i . 
Komplikacje chorób infekcyjnych są 

wielorakie i często poważniejsze od samej 
choroby. Powstają one albo naskutek za­
każenia dodatkowego albo wskutek prze­
rzutu zarazków do innych narządów często 
odległych. Pośredniczy w tym oczywiście 
układ krążenia, który ma swoje rozgałęzie 
nia we wszystkich tkankach, nie pomijając 
ani jednej komórki. Niekiedy jednak czyn­
nik infekcyjny ,,nie ma czasu" dotrzeć do 
innego narządu, a utyka w drodze. Cierpi 
wówczas na tern sam układ krążenia. 

W naczyniach tętniczych warunki dla 
usadowienia się zarazków są mniej sprzy­
jające, niż w żyłach, gdyż prąd krwi w tę­
tnicach jest bez porównania większy. Dla­
tego częściej zdarza się zapalenie żył w 
przebiegu choroby infekcyjnej niż zapale­
nie tętnic. 

Zapalenie żył czyli proces zapalny w 
żyle toczy się w jej ścianie częściej idąc 
od wewnątrz ku zewnątrz aniżeli odwro­
tnie. Tak czy owak, objawy są często po­
ważne. 

Co się dzieje wówczas w żyle? 

Zarazki uszkadzając błonę wewnętrzną 
żył stwarzają warunki dla usadowienia się 
w tym miejscu elementów stałych krwi 
przeważnie t. zw. płytek krwi , które zlepia 
jąc się twarzą zalążek t. zw. skrzepu. 
W miarę osadzania się coraz większej i lo­
ści elementów stałych krwi skrzep może 
rozrastać się i wypełnić całe wnętrze 
żyły "ż do zamknięcia. Rozrost skrzepu 
nic ie zawsze w kierunku od ściany do 
ściany, ale może postępować po linii naj­
mniejszego oporu w kierunku prądu krwi. 
W tym wypadku tworzą się długie postron 
ki wewnątrz żył, przyczepione do jej ścia­
ny, jakby na nóżce. 

Jakie są losy tych tworów? 
Już sama obecność skrzepu jest rzeczą 

nieobojętną dla krążenia, gdyż stwarza 
przeszkody w obiegu krwi aż do zupełne­
go zatamowania jego. Poza tym istnieje 
niebezpieczeństwo oderwania się od skrze­
pu cząsteczek większych lub mniejszych, 
które porwane prądem krwi, dostają się 
gdziekolwiekbądź do naczynia i zaczopo-
wują jc 

niby korkiem, 
powodując obumieranie tej tkanki, od któ­
rej korek (zator) odciął dopływ krwi. Ta­
kie zatory kończą się niekiedy katastrofal­
nie, jeśli obumarciu ulegnie tkanka ważna 
dla życia. 

Na szczęście ustrój ma tendencję do 
przyswojenia sobie tej tkanki, która w 
pierwszej chwili jest dlań obca a nawet 
szkodliwa. Ody w żyle powstaje skrzep 
ustrój stara się go „skanalizować" by 
nie stanowił tamy w krążeniu. Korzyść 
jest tym większa, że w miarę postępowa­
nia procesu „organizacji" t. j . wydrążania 
w skrzepie nowych dróg, skrzep spaja się 
coraz silniej ze ścianą naczynia. W ten spo 
sób mija niebezpieczeństwo oderwania się 
cząstek od skrzepu i tworzenia zatorów 
najczęściej w płucach, co objawia nagłym 
bólem i krwioplucicm. 

Skrzep może powstać w każdej żyle naj 
częściej jednak zdarza się w żyłach koń­
czyn dolnych. Typowym przykładem jest 
skrzep żyły biodrowej u położnic, któremu 
towarzyszy obrzęk i żywa bolesność. 

Jak należy obchodzić się z chorym, któ­
ry dostał skrzep w żyle z tego czy innego 
powodu? 

Chorą kończynę należy bezwzględnie 
unieruchomić w szynie na przeciąg od 20 
dni do kilku miesięcy, zależnie od przypad 

Nowy polski slawiacz min „lny!". 

Jak donosiliśmy, w porcie francuskim Havre, odbyło się w obecności szefa kierowni 
ctwa polskiej Marynarki Wojennej kontradmirała fśwlrskiego uroczyste spuszczenie 
na wodę nowego polskiego stawlacza min, ochrzconego nazwą „Gryf". Reproduku­
jemy rysunek, przedstawiający stawłacza min. „Gryfa". „Gryf" posiada wyporność 
ponad 2.200 ton, długość 103 mtr., szerokość 13 mtr. 50 cm., oraz głębokość zanu 

rżenia 8 mtr. 50 cm. 

ku przyczem ułożenie kończyny ma być 
wysokie. Skórę pokryć maścią łagodzącą 
obrzęk i stan zapalny. Chory musi mieć 
bezwzględny spokój. Nie wolno mu wyko­
nywać żadnych wysiłków. Odżywianie win 
no być 

ubogie w płyny 1 sól, 

by przeciwdziałać tworzeniu się większe­
go obrzęku. Bezwzględnie nie wolno nogi 
masować. Ruchy czynne i bierne można 
rozpocząć powoli i stopniowo dopiero 
wówczas, kiedy mija conajmniej 20 dni 
bezgorączkowych, kiedy obrzęk zmniejsza 
się, a obmacywanie żył jest niebolesne. 

Wskutek wychudnięcia kończyny po 
dłuższym unieruchomieniu trzeba uciec się 
niekiedy do masażu, elektryzacji i kąpieli. 

We wszystkich tych sprawach należy 
bezwzględnie zwracać się do lekarza po 
wskazówki. 

Z pejzażu zimowego. 

Charakterystyczny obrazek zimowy. Gromada gołębi szuka na śniegu pożywienia. 
^mtam^mWKMtaaauwi%waaaanaaamBtMwaamwmmawt%t 

Kataru nikt nie zwycięży 
Niezwykle skutki zastrzyku* WB 

azbmićl 

Jest zastanawiające, że medycyna, któ 
ra poradziła sobie właściwie już z najstra­
szniejszymi chorobami, potrafi walczyć 
skutecznie z suchotami, syfilisem i rakiem, 
nie może dać rady najzwyklejszemu zazię­
bieniu, prostemu katarowi. 

Raz po raz donoszą o jakichś wynale­
zionych środkach zaradczych i wszyst­
kie zawodzą. W tym roku np. zastrzyknięto 
wszystkim urzędnikom poczty angielskiej 
szczepionkę „przeciwzaziębieniu", która 

N a c i e r a ł t w a r z m i o d e m 
a pozbędziesz się zmarszczek! • • • 

Poza własnościami odżywczymi i leczni­
czymi bywa miód stosowany w użyciu to­
aletowym i kosmetyce. Wiele drogich ma­
ści sprzedawanych do udelikatnienia skóry 
ma za główną podstawę swej mieszaniny 
miód. Podajemy tutaj niektóre proste, a wy 
próbowane recepty. 

Na łupież, wzmocnienie i porost wło­
sów: na godzinę przed udaniem się na spo 
czynck i zaraz po rannym wstania wciera*! 
czysiy miód przez 10 minut w głowę, po 
godzinie zmyć głowę ciepłą wodą i zlać ją 
odwarem z pokrzyw, do których dodaje się 
nieco octu. Prosty ten środek więcej poma­
ga aniżeli szumnie reklamowane pomady i 

wody na porost włosów, które wyłudzają 
tysiące złotych od łatwowiernych. Woda 
do płukania ust: łyżeczkę miodu dodać do 
szklanki wody, wsypać do tego szczyptę 
ałunu, 

Lecz jako środek na udelikatnienie skó­
ry jest miód niezrównany. Pod jego działa­
niem szorstkie i czerwone ręce nabierają 
śnieżnej białości. Twarz, którą nacieramy 
przez kwadrans C Z . I S U , rano i wieczór mio­
dem, a następnie zmywamy po godzinie 
letnią wodą, traci powoli zmarszczki i ze 
zwiędłej dostaje zdrowego, świeżego i mlo 
dzieńczego wyglądu. 

miała ich na całą zimę uchronić od kataru. 
Skutki były rzeczywiście niezwykłe. Do 

obecnej chwili zgłosiło się do lekarzy urzę 
dowych 75 osób rzekomo uodpornionych) 
których nęka katar. 

Katar — jak się okazuje — jest nie do 
zwyciężenia. 

Z i m a n a d c h o d z i . 
T y s i ą c e l u d z i jes t 

fcez dachu, bez odzieży, bez Jedzenia. 
Rafujmy ich od zimna i głodu. 

PODSŁUCHANE 
ZNAJOMOŚĆ MAŁEGO JASIA. 

Niedzielne popołudnie. Rodzina idzie 
na spacer, mały Jaś również; po drodze 
spotykają starszą parę z wielkim psem« 
dogiem. Mały Jaś kłania się grzecznie, głę­
boko. Tatuś kłania się również, tak samo 
jak mama i dwie siostry. Starsi państwo 
odkłonili się cokolwiek zdziwieni. 

— Kto byl i ci państwo? — pyta się 
tatuś swojego synka. 

— Nie wiem — mówi spokojnie Jaś. 

— No to dlaczego kłaniałeś się?. 

— Bo znam tego psal 

GODNE OBtTRZKNlA. * 

Wieśniak przystaną} przed wystawą i 
ogląda obraz pod tytułem „ E w a " . Zacny, 
kmiotek splunął przez zęby i zaklął: 

— To ci flondra. Na koszulinę nie ma f 

a obraz daje se robić! 

DOBRA SEKRETARKA. 

— Czy pan jest zadowolony ze swojej 
sekretarki? 

— Jakby panu powiedzieć: bóstwo cie-« 
esne i ubóstwo umysłowe. 

D. LAMES 
Purpurowa maska 

Powieść współczesna. 
Przekład E U G E N I U S Z A B A Ł U C K I E G O 

S T R E S Z C Z E N I E . 

John Sixsiniili przybył do Tangeru, aby zbadać 
przyczynę tajemniczej śmierci swego przyjaciela, 
kapitana Beazely Yorka. — Sixsmith spotkał w ho­
telu niespodzianie piękna i młoda milionerkę, Ma­
gdalenę van Winkle, w której oddawna bvi zako­
chany. 

Na tarasie poznał młodego medyka Thornseta, 
który znał zmarłego Yorka. 

Wieczorem poszedł z panna. Magdalena do Ka. 
syna -Międzynarodowego. 

Tu zauważył podejrzanego Hiszpana, którego 
stawki według szyfru dały słowo Thornact., N A I W ­

nego rana znaleziono Thornseta zamordowanego. 

Umilkl i oboje, śmiech i wesol? okrzyki ! 
kąpiących się dolatywały do nich jak le­
dwo dosłyszalne brzęczenie pszcził. Popo­
łudniowe słońce lało snopy gcących pro­
mieni na białą plażę, pokrytą różnokoloro­
wymi parasolami i setkami ciał ludzkich w 
barwnych kostiumach kąpielowych. 

John się zastanawia}, czy starczy mu 
energii, by wstać wreszcie i rzucić' się w 
błękitne fale morza, jednak to nie wycho­
dziło poza ramy rozważań. Zresztą nawet 
żywa i zawsze niespokojna Maedi tym ra­

zem też unikała najlżejszego a z b ę d n e j 
ruchu. Leża}a cicho na miękkim piasku, 
spoglądając na Sixsmitha. Właściwie łą­
czyła ich tylko przyjaźń, daleka od jakich­
kolwiek wzruszeń uczuciowych, a jednak 
wspaniała postać młodego człowieka wy­
wierała na niej pewne wrażenie. Był wzro­
stu przynajmniej metr osiemdziesiąt, dosko 
nale zbudowany, o stalowych mięśniach, 
rysujących się pod gładką, brązową skórą; 
miaj ujmującą twarz — suchą, regularną, 
spaloną słońcem i gęste jasne włosy, oka­
lające kształtną głowę. Ogarnęła spojrze­
niem całość i, zdawało się, była zadowo­
lona z wyników obserwacji. 

— Chociaż uważam, że powrót do tam 
tego wcale nie jest wykluczony... — ode­
zwała się nagle, jak gdyby kończąc po­
przednio wypowiedziane zdanie. 

— Co jest niewykluczone? — zapyta} 
otwierając oczy. 

Roześmiała się i rzuciła w niego gar­
ścią piasku. 

— Za późno! — zawołała. — Pan 
znów przerrapif doskonałą sposobność. Mó 
wiłam o miłości, mój mądry i dzielny przy­
jacielu. 

— Pani to często robi — odpowiedział J 
: wysiłkiem — a w tym piekielnym gorą-
u mogą mnie zaciekawić tyjko rzeczy nie-
:wyk}e. 

Ależ to jest naprawdę niezwykłe! — 
oześmiała się Maedi. — W najwyjszym 
topniu niezwykłe! 

— Tak?!... 
Sixsmith przewrócił się na plecy i zie-

ną{ bezwstydnie. 
— A pan nie chce. nawet zapytać, kto 

i jest... — nastawała dziewczyna. 
— No dobrze. Kto to jest? — powtó­

rzył trochę znudzony. 
— Otóż to właśnie! — podchwyciła. 

—- Kto to jest? 
— Sądziłem, że pani życzyła sobie, a-

bym zapytał. 

— Nie, najdroższy przyjacielu, sama 
nie wiem, kto to jest — oświadczyła. — 
1 on nie przeczuwa dotąd, że go kocham. 
Nie znamy się jeszcze. Widziałam go ty l ­
ko raz — w sali restauracyjnej. Ale pan 
tak późne ; zjawił na drugie śniadanie, 
że mój : y obiekt westchnień już zdą­
ży} zn ikną. 

— żałuję niezmiernie... — odpowie­
dział bez przekonania. 

— Leży tam... — wskazała Maedi na 
wielki parasol, który w odległości ki lku­
nastu metrów od nich rzuca} pomarańczo­
wy cień na biały błyszczący piasek. 

John przewrócił się całym ciałem na 
drugi bok, spojrzał we wskazanym kierun­
ku i powrócił znów do poprzedniej po­
zycji. 

— Obawiam się, Maedi, że pani do­
stała porażenia słonecznego — stwierdził 
spokojnie. 

— Dlaczego? Czy on nie jest bajecz­
ny? 

— O, tak — westchnął. — Powiedział­
bym, że jest aż zanadto bajeczny. Nazywa 
się hrabia Pedro de la Carbada... ale niech 
się pani pocieszy, bo dalej jest jeszcze pa-
lę dźwięcznych dodatków. 

— A mężczyźni jeszcze narzekają na 
złośliwe języki kobiet! — roześmiała się 
Magdalena. 

— O, Boże święty! A pani się czego 
spodziewała, Maedi?... Może miałem o-
świadczyć, ,że tylko marzę o tym, by pa­
nią zapoznać z tym hrabią Pedro de la i 
tak dalej?!... A potem powiedzieć: oto 
jest prawdziwy mężczyzna i bohater, go­
dny ręki mojej siostry!... 

— Jakiż pan jest nieprawdopodobnie 
głupi ! — roześmiała się dziewczyna i za­
częła zasypywać go piaskiem. — Chcia­
łam tylko, aby się pan obudził wreszcie... 
Poza tym proszę przyjąć drobne sprosto­
wanie — wcale nie jestem pańską siostrą. 

— Chwała Bogu. « 

• — Co to jest? Komplement, czy znie­
waga? 

— Może omówimy tę sprawę wieczo­
rem, gdy będzie chłodniej... 

— Nareszcie — zawołała. — Naresz-
cieśmy się dogadali do czegoś rozsądne­
go... Wieczorem, gdy będzie chłodniej. 
Więc d z i ś wieczorem? 

Sixsmith roześmiał się mimowoli. 

— Tyle czasu i słów pani zużyła! Prze 
cież prościej by}o powiedzieć odrazu, o co 
chodzi. W ten sposób oszczędziłaby mi pa­

ni piekielnych cierpień zazdrości... Oprócz 
tego muszę nadmienić, że w swoim czas'e 
przewertowaliśmy wszechstronnie tę spra­
wę i teraz już nic nie pozostało do omó­
wienia. 

— Pańskie argumenty nie trafiają mi 
wcale do przekonania — broniła się dziew 
czyna. — Pan się wybiera dziś w nocy na 
tajemniczą wyprawę i używa dziecinnych' 
wykrętów, aby się ode mnie uwolnić. Za­
raz, zaraz! — podniosła djoń, widząc, że 
chce jej przerwać. — Niech pan nie pró­
buje się wymawiać ważnymi sprawami, bo 
i tak nie uwierzę! Jeśli pan nie może mi 
poświęcić dzisiejszego wieczora, to niech 
pan przynajmniej mnie ze sobą zabierze. 

Sixsmith wyciągnął ramię i sięgnął dci 
kieszeni swojego płaszcza kąpielowego, 
wyjmując pudełko „Camelów" i zapalnicz­
kę. Podał papierosa Magdalenie, sam za­
palił i rzekł stanowczo: 

— Niestety, to jest zupełnie niemożli­
we. 

— Wie pan co, Sixy? — odezwała się 
dziewczyna. — Z dnia na dzień pan się 
staje bardziej zagadkowy. Zaczynam my­
śleć, że pana niedoceniłam. W ciągu paru 
lat naszej znajomości sądziłam J^wsze, że 
pan jest przyzwoitym młodym człowie­
kiem i nieskazitelnym obywatelem. Nagle 
odkrywam w panu wysoce podejrzane 
skłonności. Nie zdziwię się, jeśli w nocy 
pan zawędruje do palarni opium, albo do 
jeszcze okropniejszęgo przybytku. 

— I ja się nie zdziwię — stwierdził nie 
wzruszenie John. 

(D. c. n.) 
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